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Niemcy i Meksyk.
Przed rozpoczęciem zaostrzonej wojny 

pod wodnej z a o f i a r o w a ł y  N i e m c y  
M e k s y k o w i ,  jak  już z depesz wiadomo, 
p r z y m i e r z e ,  którego celem miało być 
zaszachowanie Ameryki, w ri*zie gdyby ta 
zamierzała wejść w wojnę z Rzeszą niemie­
cką. Ze swej strony m i a ł  M e k s y k  
w p ł y n ą ć  n a  J a p o n i ę ,  aby ta opuści­
ła koalicyę i uczestniczyła w ataku  na Ame­
rykę. M e k s y k  miał otrzymać od Niemiec 
przyrzeczenie, iż w razie uderzenia na Ame­
rykę otrzyma jw m uc finansową, dalej sta­
ny am erykańskie Texas, Nowy Meksyk i A- 
rizonę, oraz będzie stosownie wynagrodzo­
ny przy zawieraniu zwycięskiego dla Nie­
miec pokoju. *-

Dokumentem na to  jest list sekretarza s ta ­
nu spraw zagranicznych w Berlinie p._ Zim- 
mermanna, wystosowany do posła niemie­
ckiego w Meksyku, p. Eckhardtą. List r ten 
brzmi w dosłownym tekście, podanym przez 
pisma niemieckie, jak  następuje:

Berlin 19 stycznia 
D. 1 lutego rozpoczniemy nieograniczoną 

walkę łodziami podwodnemu Mimo to mamy 
zamiar utrzymać Amerykę w neutralności. 
Gdyby te usiłowania się nie powiodły, pro­
ponujemy s o j u s z  z M e k s y k i e m  na na­
stępującej podstawie:

B ę d z i e m y  w p ó l n i e  p r o w a d z i l i  
w o j n ę  i w s p ó l n i e  z a w r z e m y  p o ­
kój .  Użyczymy ogólnego fm«,uSoweg'/ po­
parcia. Przyjąć należy, te  M e k s y k  o d z y ­
s k a  u t r a c o n e  t e r e n y  N o w e g o  Me­
k s y k u  i A r i z o n y .  Szczegóły wykona­
nia pozostawia się Panu. Ma Pan zlecone, 
aby w najściślejezem zaufaniu wysondować 
Carranzę i gdy stanie się pewnem, że wojna 
z Ameryką wybuchnie, dać mu wskazówkę, 
aby z własnej inicyatywy w s z e d ł  w p o ­
r o z u m i e n i e  z J a p o n i ą ,  wezwał ten 
tra j  do przyłączenia się i zarazem z ipjopo- 
cował pośrednictwo między Niemcami i Ja­
ponią. Zwróć pan uw ,gę CamuBy na to, te 
przeprowadzenie bezw ied n ej walki łodzia­
mi pmiwhanemi umożliwia powalanie Anglii 
5 sprowadzenia pokóju w ołą|u niewielu mie­
sięcy.
List ten został doręczony p. Bckha-rdtewi 

za rośrednictwom ambasad ora niemieckiego 
w W aszyngtonie. hr. B ernstrr łfa. Stało się 
to >v chwili, gdy Brnimorff po zerwcniu 
stosunków między Niemcami, a Stanami Zje- 
dn<v zor.ymi opustczał W aszyngton. Wersyi 
tej. podanej przez Associated Press sprzeci­
wia sio wszakże druga, roznowszechniana 
przez biuro Routera, ze mianowicie p. Wil­
son. zrywając stosunki ® Niemcami, miał już 
był w ręku kopię owego listu. Dostać ją miał 
*ząd amerykański w ten sposób, że tajna 
polieya wyśledziła kuryera, któremu hr. 
Bemstorff wręczył dokument (en dla p. Ek- 
ehardtą dosraia go na parę godzin i sfoto­
grafowała. List ten był przepisany ręką hr.

' Bernstorffa.
W senacie amerykańskim sprawa ta  była 

traktow aną obszernie. Sekretarz stanu Lau- 
*ing oświadczył, że nie przypuszcza, aby J a ­
ponia cokolwiek wiedziała o tym planie rzą­
du niemieckiego i że nie sądzi, aby Meksyk 
dał się użyć za narzędzie, wobec przyjaznych 
stosunków, jakie rząd jego utrzymuje obe­
cnie ze Stanami Zjednoczonymi. „Co do spi­
sku tego —  mówił dalej sekretarz Lansing— 
wiemy, że istnieje faktycznie, lecz nie może­
my podawać szczegółów gdyż wciągnęlibyś­
my w grę życie tych, k tórzy  nam udzielili od­
nośnych łnformac.yj”. Tymczasem wkrótce 
ukazał się dosłowny tekst listu p. Zimmer- 
manna, podany przez nas wyżej.

Ogłoszenie tego stanu faktycznego przez 
prezydenta Wilsona będzie miało niewątpli­
wie znaczny w p ły w  na stanowisko kongresu 
i senatu w oprawie pełnomocnictw, jakie ma 
Ją być udzielone prezydentowi, a  które n- 
możlłwiaja mu wypowiedzenie wojny Niem­
com. Dotychczas- stronnictwo republikań­
skie było wojnie przeciwne. Obecnie iuż se­
natorzy republikańscy przyłączyli się do 
W ilsona i dali w ten sposób republikańskim 
członkom kongresu wskazówko, iż tak same 
winni postąpić.

Prasa koalicyjna omawia tę  sprawę w 
Betkach artykułów , utrzym anych oczywiście 
v  tonie gwałtownym. P rasa am erykańska 
rówmeż zajmuje stanowisko ofenzywne. Nie 
ulega kwestyi, że „afera m eksykańska14 bę­
dzie przez pisma entente4y  i Ameryki wyzy­
skaną do ostatniej kropli. Tymczasem pos&ł 
m eksykański w  Paryżu udzielił intei wiewu 
dziennikarzom, którym  oświadczył, że nie 
może urzędowo daw ać żadnych mformacyj, 
gdyż nie je s t do tego upoważniony, lecz oso­
biście może zapewnić, iż n i e  w i e r z v  w

w y j ś c i e  M e k s y k u  z e  s t a n o w i s k a  
n e u t r a l n e g o .  Podobnie zachował się 
poseł japoński w W aszyngtonie. J a k  dono 
szą stam tąd do „Matin44 — depesza z( sta­
ła podana przez pisma berlińskie —  poseł 
japoński oświadczył urzędowo, że „niemie­
cki spisek uważa za potworność i że Japo­
nia nigdy nie udzieliłaby pomocy w takiem 
postępowaniu44.

Jak donoi i dalej biuro Reutera a Tokio, 
prezydent gabinetu Japońskiego, hr. Moto- 
no, oświadczył korespondentom  Associated 
Press, ie  „Japonia nie otrzymała żadnych 
propozycyi o przyłączenie się do wojny prze­
ciw Stanom Zjednoczonym. Myśl ta jest ko­
miczną i wspiera się na obratającem przy­
puszczeniu, ie  Japonia mogłaby zdradzić 
swych sprzymierzeńców44. Do „Matin44 do­
noszą dalej z W aszyngtonu, ie  Wilson zwró­
cił się do rzeczypospolitych połudnlowo-a- 
m wykańskich, aby wyraziły swą opinię o 
zamiarze Niemiec Rppchnięcia Meksyku 
przeciw Stanom Zjednoczonym. Ponadto

vócił się do prezydenta Meksyku, p. Car- 
r.mzy, aby ten dał szczegółowy opis prze­
biegu rokowań, leżeli jakie już się odbyły.

-N astrój, jaki wywołało w sferach polity­
cznych Ameryki ogłoszenie listu p. Zimmer- 
manna, charakteryzuje się głosowaniem w 
kongresie nad pełnomocnictwami dla Wilso­
na. Dotychczas, jak  zaznaczyliśmy, republł- 
kanie byli przeciwni wojnie i tem samem nic 
chcieli głosować za udzieleniem Wilsonowi 
szerokich plenipotencyj. W piątek, gdy kom 
gres głosował nad zezwoleniem Wilsonowi 
na rozkaz uzbrojenia okrętów nanoiowych 
amerykańskich, uchwalono to pełnomocnic­
two 408 głosami przeciw zaledwie 18. Pisma 
niemieckie uważają ten  wynik za następstwo 
ogłoszenia listu p. Zimmermanna.

Nie posiadamy jeszcze głosów prasy nie­
mieckiej o tych faktach poza „Yorwaer- 
tsem*4, k tó ry  w yraża niezadowolenie i o- 
świadcza, że niemiecka socyalna demokra­
c ja  ucnyla od siebie wszelką w tej kwestyi 
trapu rdedziitlńośó. Niezawodnie jednak 
dzielniki niemieckie będą kw estyę tę oma­
wiały obszernie, gdyż ze względu na w yzy­
skanie jej przez prasę am erykańską i ko­
alicyjną, a piredewszystkiem zó względu na 
wpływ polityczny, jaki ogłoszenie listu p. 
Zimmermanna wywarło na atmosferę .Ame­
ryki, rzecz przedstawia się poważpje i mo­
że pociągnąć za soM  doniosłe następstwa.

lupjaspj pw K isg-
Powataje pomnikowe dzieło historyi rozwo­

ju gospodarczegokraju: organizacja producen 
tów, której zadaniem będzie ujęcie najpowa­
żniejszej w kraju gałęzi handlu wywozowe­
go. Konieczność takiej organizacji odczuwa­
liśmy wobec nieprzebisrającej w środkach 
dew astacji ls,3ów przez czynniki uważniace 
eksploatację naszych skarbów leśnych za 
swój monopol.

Wśród nadzwyczajnych trudności, jakie 
stwarza ciężkie położenie kraju, wywołane 
przez wojnę i zniszczenia, budzi się in ic ja ­
tyw a świadcząca o naszej odporności wo­
bec. ciosów, jakie na nas spadają, wyłania 
się poważna akcya samoobrony, jaką po 
dejmie powstająca organizacja: P o l s k i e  
T o w a r z y s t w o  P r  z e m y  s ł o w.o-L e- 
ś n e44. (Sp. z ogr.. odp.). Zadania jej określa 
nadesłany nam z kom itetu przygotowawcze­
go prospekt,, k tó ry  zamieszczamy poniżej:

* * *
„Galicya i Bukowina należą do najbogat­

szych w drzewostany krajów' monarchii. Z 
bogactwa tego właściciele lasów i 1 dność 
tych krajów nie korzystała w takim stopniu, 
w jakim z niego ze stanowiska gospodarstwa 
społecznego i interesów krajowych korzy­
stać należało i korzystać można było. Nie 
znaczy to, że za mało drzewa wycinano i 
ekPolcatowano.-Owszem, wyrębywano i w y­
wożono w bardzo wielu wypadkach o wjelo 
więcej drzewa, aniżeli względy na zdrowe 
gospodarstwo lasowe na to pozwalały. Zło 
leżało i leży w tem, że właściciele lasów 
sprzedawali drzewostany swoje na pniu po 
cenie nawet nie zawsze odpowiadającej rze­
czywistej konjunkturze i, że sprzedawszy je 
w ten  sposób, nie mogli brać udziału w zy­
skach, płynących z obrobienia, drzewa w 
drodze przemysłowej i z obrotu handlowego 
produktem  gotowym Zysk ten  częstokroć 
dochodzi, a  naw et przenosi znacznie ce ię  
zapłaconą za drzewo na pniu. '

Przedsiębiorcy drzewo nabyte wywozili 
W znacznej b udzo części poza granice k ra­
ju  w stanie okrągłym, nieobroLionyin —  a 
w  takim  razie l u d n o ś c i  k r a j o w e j  o- 
d e b r a n o - m o ż n o ś ć  z a r o b k o w a n i a  
p r z y  p r z e r ó b c e  d r z e w a .  Gdzie 
właściciele lasów sami czynili próby eksplo­

atowania ich we własnej adm inistracji I sa­
mi obrabiali drzewo w* własnych tartakach, 
tam działo się to bez znajomości rzeczy, bez 
doświadczenia handlowego i środkami pry­
mitywnymi —  i .kntkiem  tego wyniki tych 
prób bywały rajczęściej bardzo ujemne.

O ile w końcu nabyw cy drzewostanów 
celem przerobienia zakładali w kraju i#rtaki 
i iu  je przerabiali, to przedsiębiorcy tacy 
p r a w i e  w ył ą  <■ z n i e s t a n o w i ą  i  y- 

w i o t p o z a k r * j o w y i  z y j k i  p ł y n ą ­
c e  z u p r z e m y s ł o w i e n i a  p i o d a k -  
o y i  d r z e w n e j  —  naw et w tyon najko­
rzystniejszych jeszcze wypadkach — nie 
z o s t a w a ł y  w k r a j u  i s t a n o w i ł y  
r u b r y k ę  s t r a c o n ą  d l a  b i l a n s u  
k r a j o w e g o .

U j e m n e  s k j i t k i  t e g o  a t a u u  r z e ­
c z y  u j a w n i ł y  s i ę  w s p o s ó b  j a ­
s k r  a . wy  w c z a s i e  t r w a n i a  w o j n y .  
Wielkie przestrzenie lasów wskntek dzia­
łań wojennych są zniszczone i w interesie 
racjonalnego gospodarstwa lasowego win­
ny być czemprędzej usunięte. Kraj zrujno­
wany wojną potrzebuje na cały szereg lat 
na cele najskuteczniejszej odbudowy ogro­
mnych ilości drzewa. Właściciele lasów w 
braku doświadczenia nie umieją zabrać się 
do użytkowania własnych drzewostanów, a 
przedsiębiorcy ze względu na niewyjaśnio­
ne jęszce położenie, na trudności wywołane 
wojną i na wysokie ceny obecne, nie przy 
stępują do zawierania interesów na dłuższy 
czas, umożliwiający poczynienie odpowie­
dnich inw estycji.

To są powody tego smutnego zjawiska, 
że lla cele odbudowy sprowadzono w ciągu 
r. 1910 znaczne ilości drzewa do Galicyi — 
kraju  drzewo eksportującego —  z z a c h o ­
d n i c h  p r o w i n c y i  p a ń s t w a  i z W ę ­
g i e r  p o  c e n a c h  p r z e w y ż s z a j ą ­
c y c h  z n a c z n i e  c e n y  w k r a j u  p ł a ­
c o n e  —  i że c. k. namiestnictwo, aby tomu 
na przyszłość zapobiedz, zakupiło na celo 
odbudowy drzewostany, które wobec braku 
przedsiębiorczości w kraju  zamierza, z w y ­
k l u c z e n i e m  i n i c y a t y w y  p r y w a ­
t n e j ,  e k s p l o a t o w a ć  i w y p r o d u ­
k o w a ć  w e  w ł a s n e j  a d m i n i s t r a ­
c j i . !  tak  kraj,, w chwili najwyższych cen 
i najdoskonalszej koniunktury w handlu 
produktami lasowymi, nie korzysta' i korzy­
stać nie może ani % tój wysokiej ceny, ani 
leż z tej nadzwyczaj korzystnej koniunktu­
ry: w w ysiko to z powodu braku znajomości | 
rzeczy, braku organi/acyi i braku należyte- j 
go zrozumienia doilioslMci tej sprawy, tak 
dla interesów poszczególnych właścicieli | 
lasów, jakejfeż elki interesów ogólno-krajo- j 
wych. ' I

Ton stmitnv sten rzeczy spowodował pod-! 
pisanych do podjęciu star łń w kierunku u-; 
tworzenia silnej organizacji, zm ierzającej1 

do postawienia- p rodukcji drzewnej w kraju 
na zdrowych' podsuw a eh. Program szcze­
gółowy tej organizacji, przedstawiony bę­
dzie na zebraniu, które Związek Ziemian I 
zwoła do Lwowa; a który w szczególności j 
będzie obejmował następujące zadania:

l i  U p r z e m y  s ł o w i ć w ł a s n o ś ć  
Ląs' o w ą i r o z w i n ą ć  p r z e m y s ł  
t a r t a c z n y  z o  w s p ó ł u d z i a ł e m
w ł a ś c i c i e l i l a s ó w .

2) Z a p e w n i ć  m a t e r y a ł y  d r z e ­
w n e .  p o t r z e b n e  d o  o d b u l o w y  
k r a j u  i z a o p a t r z y ć  w t a k o  we, 
t a k ' o g ó ł ,  j a k o t e ż  i w ł a d z e  p u ­
b l i c z n e .  . ,

3) Z a p r o w a d z i ć  e k o n o m i ę  i 
o s z c z ę d n o ś ć  p r z y  u ż y t k o w a ­
n i u  d r z e w a .

4) Z c e n t r a l i z o w a ć  h a n d e l  
r ż n i ę t e g o  m a t e r y a ł u ,

5j O g r  a - l i c z y ć  w p ł y w y  o b c o ­
k r a j o w y c h  s p e k u l a c j i  w d z i e ­
d z i n i e  p r o d u k c y i  1 h a n d l u  k r a ­
j o w e g o ,  s t w o r z y ć  n o w e  ś r o d k i  
k o m u n i k a c y j n e ,  t a r t a k i ,  c i e -  
f i l a r n i s i t .  d., i u m o ż l i w i ć  r a c j o ­
n a l n ą  i e k o n o m i c z n ą  e k s p l o a -  
t  a  c y  ę.

6) P o ś r e d n i c z y ć  n a  r z e c z  
s w y c h  c z ł o n k ó w  p r z y  w y p r a ­
c o w y w a n i u  p l a n ó w ,  e k s p l o a ­

t a c j i ,  t a k s a e y i  i u d z  . e l a n i u  f a ­
c h o w y c h  r a d .

7) F i n a  n s o w a ć  p o s z c z e g ó l ­
n e  i n t e r e s u  i u ł a t w i a ć  t e m  s a ­
m e m  p u b l i c z n e  d o s t a w y .
Nie tu  jest miojsce rozszerzać się dokła­

dnie nad każdym z powyższych wytycznych 
punktów programu; dlatego niecli nam wol­
no będzie celem krótkiego Uzasadnienia 
przedstawić tylko eo następuje:

W galicyjskim przemyśle drzewnym bvło 
dotychczas zwj ezajem sprzedawać drzewo 
albo na pniu, albo też w stanie okrągłym. 
Ilokrotnie właściciel próbował przeprowa­
dzić ekspjoatacyę i obróbkę gotowego m a­

teryału na własny rachunek, pnehuiiać słę 
musiał, żb uzyskana cena drzewa nA pniu 
mniejszą była, aniżeli ta, któraby wyniknę­
ła prze® sprzedaż drzewa w samym Iesie. 
Szukając powodu tego niekorzystnego 
stanu, widzimy, że spowodowanym zostaje 
bądżtó brakiem fachowości przedsiębiorcy, 
lub tirż brakiem środków, albo nie wyzyska­
niem kupieckich stosunków. Okazało się za­
zwyczaj, ie  m ateryał gotowy wypsdł we 

własnei produkcyi drożej, niż to  być powin­
no. S k u t k i e m  t e g o  d o s t a ł  s i ę  w y ­
r ą b  i e k s p l o t a c y a  d r z e w a  w r ę c e  
p o z a - k r a j o w y c h  p o ś r e d n i k ó w ,  
k t ó r z y  n i e t y i k o  u a s z k o d ę  w ł a -  
ś c i c i e l a l a s u ,  l e c h  t a k ż e  n a  s z k o ­
d ę  k o n s u m e n t ó w  d o l i c z a l i  d o  
c e n  n i e s t o s u n k o w o  w y s o k ą  p r e ­
mi ę ,  j a k o  z y s k  o s o b i s t y .

Prócz tego niniejsze gospodarstwa leśne 
nie są w stanie ponieść kosztów, które po­
łączone są z urządzeniem tartaków , albo­
wiem koszta te nie pozostają w żadnej pro- 
porcyi do ilości obrobić się mającego drze­
wa. W szystkim tym brakom zaradzić się (!:•- 
w drodze pomyślanej organizacji, k tórej 
głównem zadaniem także będzie łączyć 
mniejsze gospodarstwa leśne w poszczególne 
spółki, k tóre umożliwią ekonomiczną i ra- 
cyonalną eksp loatację na  wspólny rachu­
nek.

W s z y s t k i m  w ł a ś c i c i e l o m  l a ­
s ó w ,  b ę d ą c y m  c z ł o n k a m i  n a s z e j  
o r g a n i ^ a c y i ,  d a m y  m o ż n o ś ć  o -  
s i ą g n i ę c i a  n a j w y ż s z e j  k w o t y z a  
s w ó j  l a s  i m o ż n o ś ć  w z i ę c i a  u - 
d z i a ł u  w k s ż d o c z e s n e j k o n j u n ­
k t u r z e .

Pozyskanie dizewa do udbudowy kraju 
da się tylko wówczas przeprowadzić w sno- 
sób racjonalny , jeżeli wszelkie zasoby k ra­
ju na ten  cel użyte zostaną i jeżeli w  sposób 
jednolity i fachowy ujęte zostaną w drodze 
organizacji wszelkie czynniki, mające 
wpływ na pokrycie istniejącego zepetrzeno- 
wania. W  tym  wypadku wiekoza organi­
z a c ja  jedynie uwzględnić może zarówno in- 
teresa własności, jakoteż konsumentów, a to 
dlatego, że kierując wielu przedsiębiorstwa­
mi, będzie orgaiiizacya w stanie cenę eks­
ploatacji zniżyć, a ponad: o partycypując 

równocześnie w całym szeregu poszczegól­
nych przedsiębiorstw, tem samem za do wol­
ni ć się rnożo stosunkowo nizkim zyskiem 
z każdego przedsiębiorstwa osobno.

Z n a n e m j e s t ,  j a k  w i e 1 k i e m b ę- 
d z e z a p o t r  z e b o w a n i e w k r a j u  
i j a k w i e 1 k i e w t  y  vl k i e r u n k u  
o t w i e r a j ą  s i ę  p e r s p e k t y w y .

"Wobec tn itao śc i, z lakierni walczyć musi 
Centrala dla odbudowy kraju z powodu na­
ftującej niepewności, skąd "i od kogo zabez­
pieczyć sobie regularną ł ustaloną dostawę, 
niemniej wtórnym jest wzgląd, że tylko w 
drodze organizacji ustaloną być może ce­
na sprzedaży, k tóra obecnie zmieniając się 
z dnia na dzień odbiera tak  władzy, jakoteż 
konsumentom wszelką podstawę do kal­
kulacji.

Znane są również trudności, z jakiemi 
walczyć musi dzisiaj każda jednostka przy 
przeróbce drzewa.

Mając do dyspozycji znaczne zasoby o- 
krągłego drzewa, może tylko organizacja 
większa kierować zawsze do odpowiednich 
celów drzewo odpowiednich jakości i uni­
knąć przez to marnowania najlepszych ma- 
teryalów, jak  się to  dzisiaj dzieje. Jedynie 
też o rg w z a c y a  potrafi zastosować naW y- 
cie i praktycznie re lac je  frachtowe z odpo­
wiednią oszczędnością.

Już od da wna było jednym z ważnych 
postulatów w dziedzinie naszego przemysłu 
z c e n t r a l i z o w a n i e  s p r z e d a ż y .  —  
T o  z c e n t r a l i z o w a n i e  s t a ł o  s i ę  
o b e c n i e  p o d c z a s  w o j n y  n i e m a l  
k o n i e c z n o ś c i ą ,  aibowiem ceny chwie­
ją  się w sposób zastraszający i na całej li­
nii brak wszelkiej oryentacyi. Otóż temu 
tak  szkodliwemu stanowi kres położyć mo­
żna jedynie w drodze organizacyi sprzeda­
ży, k tóra za granicą okazała się tak  skute­
czną 1 k tóra n. p, w dziedzinie handlu naftą 
i spirytusem także u nas w kraju znalazła 
zastosowanie i przyczyniła się do uzdrowie­
nia stosunków

E k u  p 1 o a t  a c y a i h a n d e l  w G a l i  
c y i  s p o c z y w a ł y  p r z e w a ż n i e  w 
r ę k a c h  c u d z o z i e m c ó w ,  z a  c z e m  
p o s z ł o ,  ż e  n i e t y l k o  k a p i t a ł  i z y  
s k i ,  a l e  t a k ż e  n i e z b ę d n y  d l a  n r -  
8 7. e g o  p r z e m y s ł u  m a t e r y a ł  p o ­
w ę d r o w a ł  z a  g r a n i c ę  k r a j u .

Z naszego drzewa wyrabiane tow ary w ra­
cały następnie do ns, po cenach niesłycha­
nie wysokich, skutkiem  czego szkoda, wy­
rządzona dochodzi do granic prawie nieobli- 
ćzalnvoh.

Wobec tego, że organizacja dysponować 
będzie sztabem urzędników, fachowo wy 
kształconych, przeto przy jej pomocy uzy­
skać się dadzą wszelkie ułatwienia i korzy­
ści przy projektowaniu, cksploataeyi, bu­
dowach środków transportowych, tartaków  
i t. d., a  wobec tego, że finansowo ufundo­
waną będzie na szerokicii podstawach, umo­
żliwi racjonalne i ekonomicz ie urzeczywi­
stnienie tych wszystkich projektów. Nie ule­
ga wątpliwości, ż e  t e g o  r o d z a j u  o r -  
ga n i z a c yr i c. k.  R z ą d  n i e  o d m ó w i  
s u b  w e n c y ł ,  jak to wmśrde w ostatnich 
czasach u d z i e l i ł  t a k i e j  s a m e j  o r ­
g a n i z a c y i  w S t y r y i  s u b w e n c y ę  
w k w o c i e  3 m i l i o n ó w  k o r o n .

Kraków w styczniu 1017.
Za komitc" przygotowawczy: 

Władysław' ks. Saoiehk

Świeży powiew.
(K ncspondf neya „Głosu N,:rodu‘‘).

Wiedeń, 2. marca.
Prezydent ministrów hr. Clam-Martinic 

nie należy do tych, którzy lubują się w od­
głosie pięknie wypowiedzianych słów wła­
snych. Obejmując rządy poprzestał na  tre ­
ściwym komunikacie, po za, tem milczał. 
K iedy przedstawiciele jednego odłamu obo­
zu niemieckiego, widocznie zniecierpliwie­
ni tem milczeniem, zagadięli szefa gabine­
tu, co są d z ić  m ają o zapowiedzi programo­
wej raądii, hr. Olam Martinie odrzekł krót­
ko, że nie zwykł powtarzać tego, eo raz już 
przyobiecał. Charakterystyczne to słowa i 
wiele mówiące.

Dzdsiaj miał premier sposobność odezwa i 
się wobec szerszego grona. Na konferencji, 
poświęconej omówieniu sprawy najżyw ot­
niejszej, jaką bezwątpienia pozostaje spra­
wa zaopatrzenia szerokich kół ludności w 
nieodzowne a tanie k u d k i żywności, hr. 
Ulaóii-Martińfo wysaczególnił to  wszystko,
00 już przy objęciu rządów w ogólnych by? 
przedstawił zarysach. Prem ier przemawiał 
wobec przedstawicieli nie wszystkich kół 
narodowości, lecz to, co powiedział odnosi­
ło się do ogółu społeczeństwa bez różnicyl 
narodowej i kastowej. Mówił z serca do 
serc! Odczuje to  każdy, k to  mowę premiera 
odczyta. A przy uważnem czytaniu uwypu­
k lą 's ię  trzy nieobojętne momenty: szef ga1-
1 iuetu iiie ne wd uorąd wiele, bo pracował; 
powtóro rząd nieś:liczy wyłącznie na w?ar- 
rną n.ądrość i nie przocehia swych sit. lecz 
odwołuje l i ę  do współdziałania wydatnego 
społeczeństwa: po trzecie premier ukrywa 
swą własną osobę w cicn i, a pełne światło 
rzuca na. dostojną postać młodego mo­
narchy.

Skromność a  rzeczowość chara!?t.oryzu- 
jąee to ostatnie wystąpienie szefa gabinetu 
nie pozostaną bez odwdzieku zasłużonego. -

P ijano już wiele o odn ładzaniu sfę mo­
narchii. Każda nowa. nom inacja, któ­
rych dziennik urzędowy tak wiele zanoto­
wał w ostatnim czasie, przypominała ogóło­
wi, że do współpracy nad odrodzeniem we ■ 
wmętrznem państwa zaprzęga monarcha lu­
dzi, którzy palrza a widzą, a rozpoznawająo 
rzeczywistość dażvć będą do ujęcia jej w 
formę jak naiftódcrm.iLzą. Ztąd nadzieja 
szczęśliwsz-gi przyszłości.

Pm, że rzcfff.ywis tość. która wytworzi ły  
stoeunki wojenne, zaciażyła całem swem 
bn.ęrriioniem naaimprzód na twch w ar­
stwach ludności, które zwać się szarym tłu ­
mem najwydatniej zaświadczyły państwu 
swą do niego przynależność — o tem sł( wa 
premiera żadnej nie pozostawiają wątpli­
wości. I włośnie. te warstwy powitają z za­
dowoleniem oświadczenie, że rzad śpieszy % 
pomocą tym, którzy jej nieodzownie potrze­
bują. Premier mówi o nędzy, bo ona istnie­
je i z dnia na dzień zarysowuje sie coraz to 
głębiej i boleśniej, zwłaszcza gdy tła jej 
dostarczą jednostki cieszące sie nadmiarem 
dobrobytu zrodzonego wyzyskiem wojen­
nym.

Rząd przystępuje do p ia c r  niełatw ej: za­
mierza pokład rzucić ponad pn.epaścią 
dzielącą dzisiaj tego, k tóry  nędzę cierp5, od 
tego, k tó ry  we wszystko opływa. To za tem 
pragnie szczęśliwie rozwiązać te  wszystkie 
zadania, które zrodzone w dobie wojennej 
ciążyć będą na  społeczeństwie pn  ez długie 
la ta  nowojenne. Lec®, ie  do pracy zabiera 
aię szczerze, a będąc wykonaw-cą woli do­
stojnej pary  monarszej, odw ołuje się do po­
mocy społeczeństwa, danem mu zapewne 
będzie do trzjć do celu zamierzonego.

Ze słów. hr. Chm-M artinica bije świeży! 
powiew. —  ag, —■



ta i. y

eah  Akademii tluehbwuej w I i - ■■ ąroiUic, 
BUtkomli v kapLin-oby watel i ceniony hi­
steryk . £.v;iużo, jak  donoszą pisma polskie 
z  tam tej strony linii bojowej, odbyła się a* 
imwr.ri'a k o n sek rac ja  nowego biskupa w ko- 
śriele św .-K atarzyny  w Piotrogrodzie. .

K o c iu b  przybrany odświętnie wypełni- 
^  iT^sze wiernych po brzegi. Stalle przy oł- 
t m u  zaledwio zmieścić mogły duchowień­
stwo i zaproszonych gości. Uroczystego a- 
W i konsek racji dopełnił ks. biskup Jan  
Cieplak, w asytsencyi ks. biskupa tyrsspol- 
akiego Keslera oraz biskupa hicko-żyto- 
m i orskiego Dunowskiego. Obecny był także 
biskup sejneński. K araś Wśród licznego 
duchowieństwa asystow ała także cala pro­
f e s j a  Akaaemii duchownej z ks. rektorem 
Idzim Radziszewskim na czele. Piękne, cza­
sów jeszcze Skargi sięgające purpurowe to­
gi księży profesorów podnosiły m ajestat 1 
charak ter uroczystości. Zjawili się przed­
stawiciele Kolegium K apituły, liczni księża 
przejezdni, alumni akademii ltd.

W śród gości świeckich: wyżśi przedsta­
wiciele władzy, posłowie: Zygmunt hr. 'Wie­
lopolski, A leksander Meysztowicz, ks. po- 
geł Maciejewicz. były poseł Franciszek No­
wodworski, przedstawiciele społeczeństwa 
polskiego w Rosyi, przedstawiciele profesu- 
W  świeckiej: prof. Stanisław Ptaszycld
jro f . Epimach Szypilło i inni, przedstawi 
cielo prasy  i kolonii polskiej. Dary nowopo- 
kontelcrowaneni u biskupowi, składające się 
dawnym zwyczajem rzymskim z dwóch bo­
chenków chleba, dwóch baryłek wina i 
dwóch świec ofiarowali: Zygmunt hr. Wie­
lopolski, poseł Aleksander Meysztowicz, 
prof. Stanisław Pfaszycki i Horwatt.

Secłególnie wzruszył wszystkich mo­
m ent in tronizacji nowego dostojnika, kie­
dy  z pastorałem  w ręku i w mitrze biskupiej 
m. głowie, zasiadł na tronie, jako prawy 
fcaążę Kościoła, a  później poszedł między 
lud błogosławić po pastersku. Gdy wrócił 
do ołtarza i według zwyczaju po trzykroć 
pBiyklękająo przed konsekratorem  i asy­
stentam i, na  znak wdzięczności bzy  razy 
m iał zaintonować: ad mułtos annoa, za trze­
cim razem głosu nie stało, łzy radości ł 
m ruczen ia  załam ały dech w k rtan i i rzęsi­
ście spłynęły po policzkach.

N astąpił wzajemny pocałunek biskupów 
f ceremonii stało się zadość. Nowy książę 
kościoła, ks. biskup Michał Godlewski roz­
począł swoją dostojną pasterską dzdałał- 
ftoćć.

b k l wisty t n i  ptzy j M T .
G azeta rosyjska „R usskaja Wolja** zamie­

ściła artyku ł Polaka K onrada Nledźwieekie- 
go p. b  Polska autonomiczna, czy niepo- 
dległa?“  P. Niedźwiecki żali aię, ie  n» osta­
tni em zebraniu centr. komitetu partyi kade- 
ckiej w Moskwie oświadczono się w sprawie 
polskiej uporczywie przy starej koncepcyi— 
autonomicznej. „Przemiana w sprawie- pol-

- ekicj — pisze p. Niedźwiecki —  zaszła w 
um ysłach i sercach w czasie tej katastrofal­
nej wojny naw et u w idu  prawicowców. Lecz 
wśród kadetów , w których party i mieliśmy 
wielu przyjaciół, teo iy a  profesorska nie po­
zwala na żadne zmiany**.

Kadeci wciąż trw ają przy „autonomii** 
dla Polaków. Lecz cóż to za rozwiązanie 
kw estyi? —  py ta  Niedźwiecki.

„Autonomia —  to znaczy niewątpliwa mo­
żliwość i zupełne prawdopodobieństwo stanu 
wojennego, ochrony wzmocnionej, a w re­
zultacie powrót do dawnych metod... Przy­
kładów nie trzeba szukać za góram i Kadeci 
wątpią, czy naród polski jest zdolny do sa­
modzielnego życia. A tymczasem naród pol­
ski wykazywał zawsze, a  w czasie wojny o- 
becnej dowiódł wyśmienicie swej zdolności 
ao  rządzenia się i żywotności**. Dalej wska­
zuje p. Niedźwiecki, że w Europie, o ile nie 
liczyć się z głosami przysięgłej dyplomacyi 
a  tylko z sumieniem i przekonaniem najle­
pszych przedstawicieli narodów, sprawa nie­
podległości Polski nie wywołuje wątpliwo­
ści. P rzy tacza na dowód znane głosy Mae- 
terlincka i tow arzystw a „Terra Italia**.

P. Niedźwiecki kończy swe wywody jak  
następuje:

„Pam iętam  dżdżysty i chłodny wieczór 
październikowy w roku 1879. Będąc wów­
czas studentem  uniw ersytetu petersburskie­
go wszedłem do gabinetu rektora Andrzeja 
Beketowa. Oprócz gospodarza i jego żony 
znajdowali się tam  —  akadem ik Aleksy Be- 
ketow , ziemianin Mikołaj Beketow, profesor 
Sieczenow, pani Fiłosowa i pani Engelhard- 
towa. Marzono w ów wieczór o przyszłym 
„jasnym  17-tym październiku** dla swej oj­
czyzny. Pam iętam  z jakiem  przekonaniem 
mówiono, że pierwszem dziełem Rosyi kon­
stytucyjnej będzie Polska niepodległa. Od 
tego czasu ufałem, że dla najlepszych Ro- 
śyan, niezależnie od partyi, nakazem  sumie­
n ia jest dążenie do okupienia grzechu roz-

- b ioni Polski przez przywrócenie Polskł nie­
podległej. Czy oi wybitni Rosyanie mylili się 
wówczas? Czy i teraz Rosya będzie myśleń 
nie o życzeniach, nadziejach f niezachwia­
nych dążeniach narodu polskiego, a tylko o 
tem jak stworzyć s Polski bufor rosyjski 
i fze iwko Prusom, tak jak tam myślą o 
Stworzenia bufora przeciwko Rosyi*1,

JAutor woła wkońcut *Q Rysi! JaHm

chcesz pozostać wschodem, wschodem Kser-
ksesa czy Chrystu-uF!;*

Tv!c w rw odćw  T-lótirSrrodzkicsro Rolska, 
k tóry  rozpraw iane się ze stanow|«dHejfi k a ­
detów r.'---.ykkieh w sprawie polskiej zgoła 
liienotreobiue popadł w ton liryczny. Nie 
chodzi t:i bynajmniej o zagadnienie „Rusi 
Ksork-c-an1* czy „Rusi Chrystusa**, tylko o 
jaknajlcorzystnicjsze usyt kowanie żydów 
w przyszłej Polsce. Kadeci obawiają się (do­
dajmy odrazu, żo bezpodstawnie), aby w zu­
pełnie niezawislem państwie nad W isłą nie 
stała się żydom jaka krzyw da. Dlnfego, mi- 
ir.o swej szeroko znanoj ..pryncypialności**, 
wolą na wszelki w ypadek autonom ię pol­
ską, która pozwoliłaby im tak  czy owak 
w trącać 3ię do spraw polskich i czuwać zda- 
leka nad losami „narodowej mniejszości*1 
żydowskiej. Troskliwość zaś tę łatw o zrozu­
mieć, gdy uwzględni się, żo mózgiem rosyj­
skiego stronnictw a konstytucyjno-dem okra- 
tycznego są również sernic!.

MAŁY FELJETON.

„Ten pan pisze dramat".
— Ten pan pisze dramat — powiedziała mi 

znajoma pani. wskazując na pięknego mężczy­
znę w porządnem palcie, z czamą hiszpańską 
brodą. P-an ten szedł dumnie, głowę niósł pro­
sto i miał coś patetycznego w ruchach.

Uczułem od razu dlań wielki szacunek i po­
dziw. Przyznam nawet, że ten obojętny i nie­
znany mi zresztą pan zdobył odrazn m* ją  syrn- 
patyę, jak gdybym miął być bohaterem jego 
utworu lub ciągnąć zeń zyski.

I zacząłem się mu nawet kłaniać, ile razy go 
spotkałem. 7- przytem, że wielu lu­
dzi mu się V . On jednak, jakby od nie­
chcenia ody • i dowody czci i szedł, jak
zwykle, <;• przystępny przez tłumy,
które z w. .-. się rozstępowały. A na
jego wynio-h■: i zasępiont-iii czole czytałem
horacy uszowskic:

„Odi profanum vulgus et arceo“.
Jakieś dwie panienki, które szły przedemną, 

zwierzały się:
— Wiifez, ten i ;- i pisze dramatl Och, jak ja 

go kocham, jaki on piękny, sławny, szczęśliwy, 
pisze dramat...

W samej rzeczy pan ten był sławny i szczę­
śliwy.

Raz wszedł do sklepu z bucikami. Wybrał 
sobie piękne ciżemki z delikatnej skóry.

— Ośmdziesiat koron — zawyrokował 3zewe.
— Ten pan pisze dramat — szepnął z cicha 

błopak szewski, patrząc na nitgo z zachwy-
- ,n.

— Dam za pięćdziesiąt — powiedział szewc 
ku memu najwyższemu żdzłwieniu.

Dostawał listy miłosne, dedykowano mu poe­
maty, przysyłano skrzyneczki z masłem i słoi­
ki konfitur.

Zazdrościłem mu i uwielbiałem go równocze­
śnie.

I już widziałem ten jego dramat wystawio­
ny sumptem pryncypalnej sceny stolicy. Wi­
downia przepełniona frakami i fryzurami w bry­
lantach. W loży siedzi on... autor. Po trzecim 
akcie, po wielkiej scenie, publiczność rozentu­
zjazmowana, oklaskom niema końca... zaczęto 
wywoły wać autora.

Z ja' "i się na proscenium, gdy już cała sala 
wszystkie balkony i górne sfery huczały nie­
ustannie.

— Autor, autor!
Ukłonił się z uśmiechem, lecz zmarszczył 

przytem lekko dumne czoło, jak gdyby chciał 
rzucić w twarz tłumowi:

• „ Odi profauum wulgus et axcoo“. 
Widownia się trzęsła, huczała, szalała okla­

skami
Jakaś zachwycająca pani w drugim rzędzie 

rzuciła mn wiązankę goździków.
Podniósł ją i przycisnął do serca,
Oklaski się podwoiły, potroiły...
Autor się kłaniał i uśmiechał...
Miałem łzy w oczach...
Nazajutrz dzienniki pomieściły obszerne spra­

wozdania. Uznano powszechnie, że autor wstęp­
nym bojem zdobył pierwsze miejsce na Parna­
sie. Wybitny krytyk „Wolności1* tak kończył 
swój pran:

— Jedno musimy sobie z dumą powiedzieć: 
„wczoraj narodził się polski dramat*'.

Tak wyobrażałem sobie ten wspaniały I świe­
tny sukces genialnego twórcy. Jednak dramat 
nie ukazywał «lę. Autor chodził ciągle poważny 

i posępny, poznać było po nim pracę myśli: ukła­
dał sceny, kształtował charaktery, definiował 
rozwiązanie. Napdsać dramat, to nie jest za- 
wrzeć małżeństwo, do czego trzeba kilkunastu 
minut, to nie jest zbudować kamienicę, co A- 
merykanie umieją już robić w kilku dniach, 
ani nawet przekopać cieśninę morską; napisać 
dramat, to jeat.. całkiem coś innego.

I tak minęło parę la t  Pan z czamą brodą 
był powszechnie sławny, co więcej, znudzony 
sławą. Starzy krytycy i historycy literatury 
z czcią imię jego wymawiali On zaś ciągle 
chodził zamyślony, dumny, nieprzystępny. Mi­
nęło jeszcze kilka lat. Ludzie zaczęli się dziwić, 
że pan, króry pisze dramat, tak długo go pisze.

Ale ja go dobrze rozumiałem, nawet szano­
wałem go tem więcej, że się nie śpieszył.

Ad nonum prematur annmn, nakazywał Quin- 
tua Fiaccus Horotius, tak długo, aż się 

„Jak figa uoukruja, jak tytoń uleży1*, 
dodawał nasz peeudoklaeyk za mistrzem.

Zresztą inni zaręczali, że ma rękopis już go­
towy, tylko czeka na moment psychologiczny, 
chce go rzucić jak bombę i zrobić „ein „Knail- 
effekt**. Inni twierdzili, że czeka na dokończe­
nie przekładów, rzecz bowiem ma się ukazać 
na kilka scenach światowych równocześnie.

Pewnego ran, gdym mów: «R> zeszedł te  zna­
jomą pazdą, zauważyłem: 

ma Ostatecznie, mógłby go już wypuścić, młal

ŃOS NARODU** z  dnia 6. Marca 1917 rok

czas się już porządnie ocukrować... dlaczego 
tak zwleka?

— Ma pewną Ludność.
— Jaka?
— Powiem panu, lecz pro?7.ę o dyskrecję. 

Zwierzył rui się z tom, mnie jednej tylko.
—  Cóż takiego?
— Jeszcze nic znalazł tematu. L. T.

-fsef&rsz-' ; iw srm ąw i

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś we wto­
rek ści. Felicyty, Perpetuy i Wiktora — Jutro 
we środę ŚŚ. Tomasza, Teofila i Pawła.

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godż. 6 min. 13; za­
chód przypada o godz. 5 min. 80. Długość dnia 
godzin 11 min. ‘;0.

Kraków dnia 6 marca lńiT.
Tak we Lwowie jak. niemniej w Krakowie 

Tozpow'■■/ćThnipiiO pogłoski o rzekomych rewi­
zjach jakie miały tyć  przedsięwzięto w prywa­
tnych mieszkaniach w poszukiwaniu za zapasa­
mi żywności. W dziennikach lwowskich czytali­
śmy, zaprzeczenie władz i u nas także jak nas 
z kompetentnych stron informują nie zaszły 
żadne w tym kierunku zaiądzerda. —_ Mróz 
wzmaga się w ostatnich, dniach, co pociąga za 
■sobą wędrówki po składach węgła, brzęczą te­
lefony a odpowiedz brzmi oiepocieszająca, że 
węgla niema i nie wiedzą kiedy nadejdzie.

Nowo powstała instytucja: „ J l i o j s k t e
T o w a r z y s t w o  k r e d y t ó w  o“, którego lo­
kal znajduje się przy ul, Marka I. S, rozpoczę­
ło pierwsze dnie swęgo urzędowania wśród roj- 
irego napływu członków i Interesentów: Popyt 
za realneściami inicjskiemt kieruje kroki refie- 
kfantów do tego towarzystwa, którego celem 
i zadaniem jest niesienie pomocy i dorady wła­
ścicielom realności i przeprowadzanie wszel­
kich transakcji ochraniając obydwie strony 
przed niezdrową spekulacją, jaką wnosi, pośre­
dnictwo narażające na olbrzymie koszty.

Ta nowa kooperatywa ujmująca w zakres 
swego działania pomoc we wszystkich kierun­
kach dla własności realnej, powinna zrzeszyć 
wokoło niej cały ogol cłu ześcijańskich właści­
cieli realności, bo im większe posiadać będzie 
grono członków, tem większą będzie miała po­
wagę na zewnątrz i łatwiej spełnić będzie mo­
gła podjęte zadania.

Liczny napływ członków i rosnąca cyfra 
powierzonych agend, dają pewność powodze­
nia o ezem świadczy wielkie zainteresowanie 
się ogółu właścicieli nową organizaęyą.

0  tem co znaczy solidarność i łączenie się 
w pracy współdzielczej, wymownym dowodem 
jest E k o n o m i c z n y  Z w i ą z e k  U r z ę ­
d n i k ó w  jego milionowe obroty i znaczenie 
jakie stworzyły dlań ciężkie a zachęcające do 
kooperatywy wojenne czasy. Dzisiaj pod sztan­
darem kooperatywy łą^zą się wszyscy, bo w 
niej widzą siłę i odporność przeciw wyzyskowi 
i lichwie, których ostrza tak dotkliwie odczuwa­
my w czasie wojny. Połączyli się urzędnicy 
krakowscy w silną Kooperatywy, łączą się wła­
ściciele lasów, obejmując w swe ręce handel 
i przeróbkę drzewną, łączą się ziemianie dla o- 
enrony ziemi, a własność realna miejska idąc 
ich śladem znosić zaczyna pierwsze cegiy pod 
fundament gmachu, jakim powinien być nasz 
silny stan posiadania w miastach po który wy­
ciąga sw ą  rękę, obcy homouowuB. Z w i ą z « k 
Z i e m i a n ,  którego sprawozdania z prac 
czytaliśmy z okazji odbytego we Lwowie Zja­
zdu, staje się niemniej przykładem pracy dla 
właścicieli realności, gdyż tak ziemia jak i włar 
sność realna staje się najbardziej łakomymi ob- 
jektami w panujących obecnie czasach speku- 
JacyL

Z miasta.
ROZDZIAŁ MĄKI A PIEKARZE. Zrcjonowa- 

nie sprzedaży chleba i rozdział mąki pomiędzy 
poszczególne piekarnie powinny nastąpić na 
podstawie sprawności piekarń, a zwracać na­
leży pr/.edewszystkiem na nowoczesne ich u- 
rządzenie, dając możność wyrobu dobrego I 
czystego pieczywa. Wielu piekarniom jeszcze 
przed wojną groziło zamknięcie, gdyż wypiek 
chleba odbywał się w piwnicach i lokalach w 
których niedało się zachować bezwzględnej 
czystości, wymaganej przez władze przemysło­
we i konsumentów domagających się ostrego 
pilnowania przepisów.

Pod tym względem niewiele się zrobiło w cza­
sie wjony, a wzgląd na stosunki sanitarne w 
mieście i liczne skargi jakie niemilkną na złe 
pieczywo, powinne spowodować dokładną re- 
wizyę piekarń. Uwzględniać się powinno o ile 
możności to piekarnie, które dobrocią pieczywa 
i nowoczesnem urządzeniem zasługują na wię­
kszy przydział mąki, a ograniczyć lub zam­
knąć te, które niedbalstwem i nieuczciwością 
dawały powody do licznych skarg, jakie miały 
miejsce, 1 rozgrywały się nawot przed kratka^- 
mi sądowemi.

KURSA AGRONOMICZNE DLA INWALIDÓW. 
Krajowa komisya dla opieki powracających in­
walidów oddała w Rakowieacb Komendzie 
twierdzy wzorowo urządzone gospodarstwo rol­
ne dla celów szkoły inwalidów w Krakowie, 
przy której zostaną stworzone kursa rolnicze. 
Również senat Uniwersytetu JagieL oddał na 
tenże sam cel swoją stacyę doświadczalną w 
Mydlnikach. Kierownikiem tych kursów zamia­
nowany został przez krajową komiayę opieki 
nad powracającymi żołnierzami w porozumie­
niu z senatem akademickim i c. k. Komendą 
twierdzy prof. Uniw. Jagieł. Dr Rogoyski.

Z AKADEMII UMIEJĘTNOŚCI. Posiedze­
nie Wydziału filologicznego odbędzie się w po­
niedziałek, 12 b. m. o godzinie B po południu. 
Porządek dzienny: 1. Czł. Ign. Chrzanowski: O 
komedyaoh Fredry. 2. Jan Grzegorzewski: O ję­
zyku Karaimów polskich. Potem Obędzie się 
posiedzenie ściślejsze.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi­
siaj po raz trzeci świetna komedya Flers‘a i 
Caiiiaretja — „Papa“ z doskonałjmi odtwór­
cą kr -acji tytułowej, jakim jest nasz znakomi­
ty gość.— Uoman Żelazowski. Wyborna sztuka 
francuskich mistrzów święci u nas po latach 
powtórny ‘tryumf, o zainteresowaniu publiczno­
ści świadczy najlepiej wykupienie wszystkich 
biletów na dwa dni przed obu pierwszymi 
przedstawieniami. „Papa" powtórzony będzie 

wo czwartek.
Jutro „Wilki w nocy** Tadeusza Rittnera, któ­

re nio przestały być ntrakoyą obecnego sezonu, 
kwietna gra pp. Zarzyckiej, Łuszczkiewicz, Boń- 
czy, Feldmana i Stanisławskiego, zapewniają 
tej sztuce stale u nas powodzenie.

Z MIEJSKIEGO TEATRU LUDOWEGO. Dzi­
siaj „Urjel Acoeta** — Gutzkowa z pp. Turo- 
winz, Urbanowicz, Nowakowskim, Frączaow- 

skim, Czarnowskim i Helleńskim w rolach głó­
wnych; jutro po południu o godzinie wpół do 
4 „Janek i Franek w krainie cudów", baśń fan­
tastyczna dla dzieci, wieczorem teatr zam­
knięty.

Z UNIWERSYTETU. P. Wiktor S w i d e r -  
s k i praktykant konceptowy c. k. namiestni­
ctwa, otrzymał w Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

WYSTAWA. PRAC INWALIDÓW, której o- 
twarcie mW.ąpić miało we środę 7 b. m , otwartą 
będzie w piątek 9 b. m. Prz•■•sunięcie terminu 
otwarcia wystawy nastąpiło ze względu iż arcy- 
książę Karol Stefan, protektor wystawy, przy­
rzekł osobiście wziąć udział w jej otwarciu..

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE. Znany w 
szerokich kołach naszego miasta pułkownik E- 
•raąuusi H o h e n a u c r ,  komendant krakow­
skiego pułku obr. kraj. nr. ił?, otrzymał ża wa­
leczność wojskowy krzyż żhstugi z dekoracją 
wojenną.

WILHELM 3ACKKAUS, nadworny planista, 
który w piątek 16 marca b. r. wystąpi w sali 
„Sokoła", wykona m i. Beethorena sonatę F- 
moil „Appasaouatę** i Liszta sonato II ;ao!.I. Te 
dwie kompozyc-ye stanowią zazwyczaj punieł 
ciężkości w programach BacUUansa i wzbudza­
ją wszędzie w jego interpretacji entuzjasty­
czny podziw. Ostatnio grat je Backhans w cza­
sie swej artystycznej podróży po miastach nie­
mieckich i we Warszawie, gdzie witano jego 
występy w słowach najgorętszych pochwał. Wo­
bec powszechnego zainteresowania się koncer­
tem Backhausa w naszem mieście otrzymało 
„Krakowskin Biuro Koncertowe,, pozwolenie na 
dostawienie kilkudziesięciu krzeseł w sali „So­
koła11. Lii o ty na dostawione krzesła po cenie 
K: 4.-10 i 3.30 są do nabycia od ilnia 6-go bm. 
w księgarni S. A. Krzyżauowskiego (linia A— 
B). Backhaua dnia 17 b. m. wystąpi również i 
w Ziikonanem.

TERMIN ZAMIANY BONÓW SKARBOWYCH. 
Ministerstwo skarbu przedłużyło Łeiudn zamia­
ny bonów skarbowych dwóch pierwszych poży­
czek wojennych na piątą amortyzacyjną poży­
czkę wojenną do dnia 8 marca b. t.

ROZDZIAŁ SKOR. W lutym o. r. rozdzieliła 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie mię­
dzy tzewców swego okręgu -okrągło około 
2.3Ó0 kg. skór spodnich, wartości ponad 85.000 
koron.

Ponownie otrzymali skórę majstrowie szewscy’ 
pracujący w Krakowie i Podgórzu oraz w po­
wiatach bialskim, chrzanowskim i limanowskim. 
Po raz pierwszy przydzielono skórę szewcom 
powiaru bocheńskiego, krakowskiego, oświę­
cimskiego i niskiego.

Przydział wynosił po 5 kg. względnie S kg. 
skóry na jednego majstra szewskiego.

Z SALI SĄDOWEJ. W dniu 5 listopada z. r. 
wieczorem policjant zatrzymał wracającego ze 
służby do domu dozorcę magazynów kolejo­
wych Tomasza M u s i a l ę  i zażądał od niego 
wylegitymowania się przyc-zem zrewidował nie­
sioną przez niego torebkę, w której znalazł o- 
kolo półtora litra spirytusu do palenia Na za­
pytanie skąd ma ten spirytus, odpowiedział 
Musiał że kupił go u jednego żyda przy ul. Ra­
kowickiej za 50 koron. Odpowiedź wydala Bię 
niewiarygodna policyautowi, który wniósł do­
niesienie przeciw Musiaie o kradzież. Na wczo­
rajszej rozprawie przed powiatowym sądein 
karnym powtórzył oskarżony swoje zeznania, 
złożone w policji. Sąd po przeprowadzouej roz­
prawie przyjął, że w dzisiejszych czasach może 
się znaleść amator, który zapłaci za półtora li­
tra spirytusu 50 koron i uwolnił oskarżonego od 
winy i kary.

Następnie odbyła się rozprawa przeciw skle- 
pikarce Katarzynie Z a p a l t o w e j  oskarżonej 
że sprzedawała chleb, ze spożycia którego u 
konsumenta wynikła choroba żołądkowa. Chleb 
był gorzki, kleisty i zakalcowaty. Oskarżona 
nie poczuwała się do winy i tłumaczyła się tem, 
że chleba tego dostarczył jej, jak zwykle, pie­
karz Chaim Arje F i n s t e r .  Celem przesłucha­
nia Finstera rozprawa została odroczoną.

Z PoJsk! 1 ze świata.
ADRES DO NAMIESTNIKA BAR. DILLERA.

Przez najpoważniejsze osobistości Lwowa i oby­
watelstwa wiejskiego ułożony został adres po­
żegnamy, skierowany do ustępującego namie­
stnika bar Dillera, podpisany na czele przez o- 
bu księży arcybiskupów. W adresie powiedzia­
no między innemi:

Wojna, rok już trzeci srożąca się na naszej 
ziemi,, pogrążyła kraj w takie zniszczenie, że 
jednym głosem woła on o poratunek i podżwi- 
gnięcie. I byłeś, Ekscelencyo, lekarzem i Sa­
marytaninem. Cenimy zaś to tem więcej, że je­
steś obcy nam pochodzeniem, a tak jednak na­
szym się stałeś przez Twoją miłość, której tyle 
dowodów złożyłeś już poprzednio, sprawując 
rządy w Lublinie. Jako namiestnik Galicji o- 
bejmowałeś Twojem sercem cały kraj. W szcze­
gólności zaś pieczy miałeś najbardziej obolałą 
jego część, najbliższą terenu wałki. Żywo o tem 
pamiętamy, ii gdy miasta nasze i stolica były 
zagrożone ewakuacyą, Ty. Ekscelencyo, z góry

ffr. 55.

ubezpieczyłeś na wszelki i najgorszy wypaoe* 
funkcje naszych inst.ytucyi publicznych, porę­
czając pozostawienie tych ludzi, bez których 
podtrzymanie życia społecznego byłoby niemo, 
żliwem. Zaopiekowałoś się też po ojcowsku tą 
nad wyraz nieszczęśliwą ludnością, która przy­
naglona twardem prawem wojny, wsie i miasta 
opuszczać musiała. Niosłeś dla niej sam dora­
źną pomoc i zabiegaieś o zapewnienie jej naj­
niezbędniejszych środków do żyeia. Popierałeś 
energicznie odbudowę kraju, aby odrodzić zni­
szczone jego siły i dźwignąć na nowo jego wy­
twórczość. I nie można było znaleść cierpienia, 
któreby żywem echem nie było się odbiło o 
Twoje serce, nie można było znaleść rany, któ- 
rejbyś leczyć nie próbował.

Byłeś zarówno w interesio monarchii, jak i  
kraju na straży tej zasady: że kraj po tak atra- 
azliwem wyczerpaniu się wojną ma pełne prawo 
do tego, by ofiary wymagane odmierzane były 
miarą sprawiedliwą i przystosowywane do smu­
tnych i ciężkich jego warunków. I w tej mierze 
pokładaliśmy, Ekscelencyo, zawsze ufność w 
Twe poczucie sprawiedliwości.

7 DELEGACYI K. B K. W T. TARGU. O- 
gć»lne sprawozd. kasowe'delegacyi K. B. K. w 
N. Targu po dzień 31 grudnia 1916. przedsta­
wia się jak następuje:Doćhody: K. B. K. ł Kra­
kowa 500.— Przez Gazetę Podhalańską 6162.30 
Składki po parafiach 8318.38. Sprzedaż obuwia 
z K, 13. K 6310.00. Instytueye i oeoby Prywotn« 
8892.18. — Roźchody: Wysłano do K. B. K. 
14578.90. Asygnaty żywnościowe 1225.85. Na 
odzież, leki i mieszkanie 3295.25. Pomoc pie- 
nięina 2751.—. AdraiDistracya 58.54. Pozosta­
łość w Kasie 2773.38. Razem 24682.92 kor.

Sprawozdaniem kasowem nie objęto odiiety 
i bielizny, przysłanych z K. B. K. dla staiszych 
i młodzieży łub ofiarowanych przez p. Sabato- 
wiczową nadto zasiłków pieniężnych, jakie za 
interwencją Delegacyi udzielał wprost R. B. K. 
Ścisła kontrola wydatków i dochodów Delega­
cji wykazała zgodności wszelkich pozyeyj w  
księdze kasowej i sumienną pracę skarbnika ka. 
Kanonika M. Wnwrzynowskiego, jakoteż se­

kretarza delegacyi Prof. T. Bufy.
Delegacja żywi niepłonną nadzieję, te  In* 

dność Podhala zwłaszcza po wsiach, idąe za we*, 
rwaniem swych duszpasterzy nieść Dędzie ł na­
dal ofiarną pomoc pieniężną i w naturze na na]* 
szlachetniejszy cel, jaki dziś istnieje w Polface, 
podtrzymanie i ocalenie możliwie jak najwięcej 
Istnień ludzkich w naszym narodzie, o którego 
przyszłym rozwoju w wolnej Ojczyźnie rozstrzy­
gać będzie jak największa liczba rąk roboczychj 
tveh co żywią ł bronią,

DELEGACI DUCHOWIEŃSTWA W RADZIK 
STANU. Arcybiskup warszawski, ks. Rakowski, 
wyznaczył delegatów swoich, do departeunenta 
wyznań i oświaty w Radzie Stanu ks. pras 
lata Jana Gnatowskiego i ks. Anto mego Ciot 
plińaldego, profesora seminaryum

WYSTĄPIENIE P. P. S. Z RADY NARODOt 
WEJ. „Naprzód" wczorajszy douusi, iż Polaka 
Partya aoeyaiistyciiia Królestwa Polskiego wy* 
stosowała do Rady narodowej list, w któryż* 
oznajmia, i i  nie zgadzając się z reorganizacją 
Rady, występuje t  niej.

INTERNOWANI KkÓLEWIACY. W uzupeh 
nieniu informacji o uwolnieniu internowanych 
Królewiaków dzienniki z Królestwa ot rzymały 
wiadomość, że ci Królewiacy, którzy przed 
wojną mieszkali w Królestwie, otrzymają po­
zwolenie na powrót do domu. ci zaś którzy mie­
szkali przed wojną w Galieyi, a mianowicie w 
dzisiejszym t. zw. ściślejszym obszarze wojen­
nym, będą musieli udać się na tymczasowy po­
byt do porządnie zbudowanych i należycie u- 
rządzotneh baraków w Oświęcimiu.

PAPIERY MIASTA BRODÓW ZA 250.000 
KORON. Sąd krajowy w Wiedniu podał obecnie 
zapomocą edyktu wiadomość o zaginięciu pa­
pierów wartościowych, które były własnością 
raiństa Brodów, a które obecnie mają być unie­
ważnione. Ogólna wartość tych papierów prze­
nosi 250.000 koron. Termin unieważnienia wy­
nosi przy niektórych papierach 6 miesięcy, przy 
innych ruk.

DŁUGOŚĆ ŻYCIA ZNAKOMITYCH LUDZu 
Niema wątpliwości, że zatrudnienie wywiera 
wielki wpływ na długość życia ludzkiego, Poró- 
wuanie wieku niektórych znakomitych mętów 
w naukach i sztukach, zrobione przez Madden* 
w Anglii, ciekawe pod tym względem przód* 
stawia dane. Z wyliczenia jego widzimy, i i  po* 
między astronomami i naturalistami Bakon *yt 
lat 78, Buffon 81, Kopernik 70, Cuvier 64, Eule^ 
76, Franklin 85, Galileusz 78, Herszel 84, Ke*j 
pler 60, l.aplace 79, Leibnitz 70, Linnen* 72^ 
Newton 84, Tyho de Brahe 55, Ujsten 92, Ale* 
ksander Humboldt 90 , Stanisław Jundził 86^ 
Średnia zatem długość życia uczonych tego ro*; 
dzaju wypada na 75 lat; dowód, że zajęci* no* 
cne astronomów i badania przyrody nie wy* 
wierają szkodliwego wpływu na zdrowie, f  rzo* 
chodząc do poetów znajdujemy: Ariost żył lal 
59, Kamoena 55, Dante 56, Taseo 52, Byron 
37, Popse 56, Milton 66, Tompegon 48, Mk 
ckiewicz 57, Jan Kochanowski 54. Średnio prze­
to 57 lat. Pisarze dramatyczni korzystniejsze 
mają rezultaty. Goethe żył lat 83, Kornel 78, 
Lopee de Voga 73, Goldoni 85, Szekspir 52, 
Szyller 46, Alfieri 55, Rassyn 66, Moliere 58, 
nasz Zabłocki 67, a Aleksander Fredro 80. Śre- 
tedy lat 67. Szczęśliwsi jeszcze od nich są kom- 
pozytorowie muzyczni Gluck dożył 76 lat^ 
Gretzg 72, Haydn 77, Paisiello 75, .Skarlatti 78, 
Cimarosa 41, Beethoven 57, Bach 66. Tylka 
Mozart umarł, mając lat 36, Weber 40 i nasz 
Fryderyk Szopen w 40 roku życia swój żywot 
zakończył. Średnia więc długość życia wypada 
tu na lat 64. Stosunek pomiędzy filozofami 1 
teologami jeet prawie równy. Z pierwszych! 
Yoss, tłumacz Homera, umarł, mając łat 73, 
Volff 64, Burton 84, Sheliger 69, Heyse 84, 
Leibnitz 60, kB. Kopczyński, pierwszy grama­
tyk polski, Pijar, 81, Linde 76, Mrongowius* 
91. Z teologów Poreius żył lat 77, Fox 67, Bos- 
suet 77, Skarga 80, Wielebny Stanisław Pop* 
czyński 70, Kazimierz Wyszyński 51, Tadeusz
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„ow ieeki 82, Bernard Plelasińskf 82, Stefan 
awlickł 75, Leon XIII 93, Fabian Birkowskł 
. Filologowie ly ’ą tedy średnio 66, a teolodzy 

169 łat Prawnicy, podług rachuDy Maddena, 
■redrno dochodzi do 60 roku życia; malarze 1 
Rzeźbiarze do 70, a tylko jedni naturaliści ich 
przewyższają. Za to romansopisarze l dziennł- 
r«.rze bardzo rzadko dochodzą do 69 roku ty­

cia. Oni tedy i poeci najkrócej żyją. Widocznie 
zajęcie się polityką i utworami wyobraźni jest 
zdrowiu szkodliwe, może dlatego też, że pro­
wadzą pomiędzy sobą częste walki zacięta, przy 
nieregulamem życiu, a... często i niedostatku.

g t WlADOTdlElNlA 1 KOMUNIKATY.
Z TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO. We

Środę dnia 7 marca o godzinie 6-tej wieczór od­
będzie się w domu Towarzystwa przy ul. Radzi- 
wiłłowskiej L 1. posiedzenie, na którem 1. Dr 
łfowaczyński przedstawi chorych z kliniki cho­
rób wewnętrznych i 2. Dr Steiberg w ygłoJ wy­
kład p. t.: „Z dziedziny leczenia ziamnn szczęki 
(z przedstawieniem chorych, modeT i przefro- 
czy).

WALNE ZGROMADZENIE Slow. „nady
opiekuńczej11 w Krakowie odbędzie się w sobotę 
dnia 10 b. m. o godz. 5 popoł. w saJi Rady 
powiatowej przy ul. Pijareldej L 1, z następują­
cym porządkiem dzieanym: Zagajenie pi zewo- 
dniczącego. odczytanie protokółu z dzijsiątego 
walnogo zgromadzenia z dnia 18 warca 1916, 
sprawozdanie z czynności zarządu za rok l&td- 
sprawozdanie z  obrotu funduszów z ł  rek 1916, 
wybór jednego członka komisy! kowolują^oj, 
referat radcy Piechnika .p. t. „urgauzaey» o- 
chrony dzieci i opieki obywatelskiej nad mło­
dzieżą w inuycb krajach koronnych 1 u uat’*.,

W SZKOLE MĘSKIEJ IM. ŚW. BARBARY, 
'jol. Szujskiego 2, nauka rozpoczyna się w  tro-- 
dę dnia 7 marca o godzinie 8 rano a dla L szko­
ły przemysłowej uzupełń, żeńskiej o godzinie 
6-tej wieczorem.

KURSA LITERACKIE. Dziś we wtorek wykład 
Om Szvjkowskiego: Literatura francuska w pierw­
szej połowie XYU w.; w~ środę Dr Kopera; Dzie­
ła Rafaela (z obrazami świetlnymi): we czwartek: 
Dr Szyjkowski: Literatura fi*ncuska XVII wie­
ku; piątek, prof. Lerwenbere Komo nutowe przed 
Owidonem. Arecco; w niedzielę: prof. Błotnicki 
o ubiorach w Rzymie (o godz. 11). Początek wy­
kładów w dnie powszednie o godz. 6. Wztęp l  ko- 

rTona, dla młodzieży kształcącej się 40 haL
PRZESYŁKI Z NASIONAMI. Dyr. poczt ko­

munikuje: Wedle reskryptu o. k. miiisterstwa
kandlu z dnia ? b. m, nie podlegają przesyłki 
*  nasionami żadnym ograniczeniom przy nada­
waniu. Urzędy pocztowe są tedy obowiązane 
ft-zyjmować od jednego i tego samego nadawcy 
jaawet więcej tegc rodzaju przesyłek, jaft 5 dzien­
nie i ponad wagę 10 kg.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY LEGIONÓW. W
Piotrkowie zmarł w dniu 27 z. m. w szpitalu 
Czerwonego Krzyża Iudomlr Kocot, legionista 
% Sosnowca. Pogrzeb odbył się w dniu l b .  m. 
Za trumną postępował pluton honorowy Legio- 
>*istów, oficerowie sutcyi zbornej 1 Departa­
mentu Wojskowego, delegacja oficerów aa- 
•rfysckich, żołnierze Logionów 1 Lcznl mie- 
ijAańcy. Nad grobem w serdecznych i łowach 
hmemówił kapelan ks. d r .  G flew to a, G d d c n w *  
lOu pułku wykonała hymny żałobne.

£operte*r teatru im. Juliusza SfowadHage
Wt o r e k :  -Papa5 Flerg‘a f Cjallafet1* (wy­

stęp Romana Żelazowskiego).
b r o d a :  „Wilki w nocy1 T. Rittnera.
C z w a r t e k :  „Fapa“ Flers‘a 1 Oaill»ret‘a (wy- 

at p Romana Żelazowskiego).
P i ą t e k :  „Zmartwienia pana Hameibeina Ste­

fana Krzywoszewskiego)
S o b o t a :  (wznowienie) „Otello" Szekspira

(wy? tęp Iium. Żelazowskiego).
N i e d z i e l a  popuł.: ,,Pomysł panny Franasz- 

Jd‘‘ P.’ Gawault‘a — wieczór.: „Otollo Szekspira 
(występ Romana Żelazowskiego).

Repertuar teatru ladwwagO*
Wt o r e k :  „Uriel Acosta" tragedya K. Suli­

kowa.
Ś r o d a  o g o d z . 8 i p6ł: „Janek i Franek w  

krainie cudów1 baśń Fr. Lehara — wieczorem te­
atr zamknięty.

C z w a r t e k  (po raz pierwszy) „Grube ryby1*, 
Łcmedya M. Bałuckiego.

P i ą t e k :  teatr zamknięty.
. S o b o t a  pepoł. o godz. 2 i pół: „Karpaccy 
górale11 — wiecz.: „Domek trzech dziewcząt11.

N i e d z i e l a  popol. o godz. 8 i pOŁ „Uriel A- 
,'costa11 — wieczorem: „Grube ryby11 kom. M. Ba­
łuckiego.

M f  isisii i .  Mm H ie so .
Występy Romana Żelazowskiego. „P  a p  x“ 

de F l e r s a  i de C a i l l a w e t a .
Pierwsze wzruszenia tearalne, doznawane w 

htarym gmachu Skarbkowskim, kojarzą ml się 
jW myśli z nazwiskiem Żelazowskiego. Pamiętam 
jod lat dwudziastu k ilku już świetnego artystę, 
po piętnastu zaś latach niewidzenia Żelazow­
skiego na scenie, odnowiłem naszą artystyczną 
znajomość, naszą, choć tylko ja znam Żela­
zowskiego, nie on mnie. Taką była też ona za­
wsze. Czas to w każdym razie dość długi, ale 
przeszedł nad Żelazowskim bez- śladu. Widzę 
§  o dzisiaj tym samym i takim samym jak przed 
laty. Ta sama imponująca postawa, te Bame 
ruchy pełne energii, ten sam głos brzmiący siłą, 
usęskością, pyszny w swym metalicznym dźwię­
ku Żelazowski zapanował nad naturą, nad nie­
ubłaganym biegiem godzin, dni, miesięcy i lat. 
Miło to stwierdzić wobec artysty, którego po­
dziwiało sio dzieckiem, bezwiednie jeszcze i mi­
ło przekonać się dzisiaj, że ten podziw był słu­
szny.

W trzech roladi, dotychczas kreowanych, 
przejawiła się nam skala artyzmu Żelazowskie­
go. Do najwłaściwszego rodzaju sztuki Żelazow­
skiego, który urodził się ua ro, aby być tragikiem, 
zbliżyły role w mclodramatycznych sztukach 
Bracca i Royettkego. Obie w równej mierze by­
ły popisom kunsztu aktorskiego, z jego posunię­
tą  do ostatnich granic ti.ekniką. Osobiste ja ar­
tysty  zostało jakby odczynione z jego natury

ludzkiej, wstępuje w nią dusza roli, dusza po­
staci, którą odtwarza Żelazowski pojmuje i uj­
muje role swoje bajecznie pewnie, ściśle i głę­
boko i to zarówno pod względem wewnętrznego 
jej zrozumienia, jak  pod względem zupełnie 
realistycznym. Z tego drugiego punktu widze­
nia zajęły role „Pietra Carusa1* i „Carla Mo- 
rettkego11 w najwyższym stopniu. Carusa, wy­
pracowany w najdrobniejszych szczegółach 
miał tę właściwą alkoholikom ataksyę ruchów, 
znakomicie stopniowaną stosownie do przy­
ćmionej trunkiem lub wracającej wskutek psy­
chicznych wstrząśnięć przytomności W roił tej 
nie oyło ani jednego przypadkowego ruchu, ani 
jednego niecelowego spojrzenia. A jak silnie za­
grały w roli tej struny uczuciowe tej rozstrojo­
nej burzami życia duszy włojłrfejl W roli Carla 
MorerttiTgo kieruje Żelazowski grę ku kulminar 
cyjnemu miejscu sztuki w drugim akcie, ku 
brutalnej scenie zazdrości i szału rozpaczy. Ale 
w całej tej, jak z marmuru wykutej roli nie po­
mija Żelazowski ani jednej eh1 iii, którejby nie 
poświęcił całej swojej uwagi i pieczołowitości 
aktora realistycznego w najlepszym rodzaju. 
Tej miary artysta wis dobrze, że do osiągnię­
cia pełnego wrażenia na scenie nie można zle­
kceważyć żadnego motywu, nawet najbłahsze­
go na pozór. Carlo Moretti przychodzi w pier­
wszym akcie z biura do domu Spoży wa śniada­
nie za sceną. Kiedy się na niej znajdzie po­
nownie, nie wątpimy, że je z jadł; świadczy o tem 
nietyłko ta  wykałaczka, którą mechanicznie 
wziął ze stołu, ale całe zachowanie się człowie­
ka po smacznem jedzeniu. Od razu jednak na­
leży zaznaczyć, że robi to Żelazowski i poczu­
ciem dyskrecyi 1 estetyki scenicznej taL zna, 
cznem, że szczegóły takie zastanawiają notnym 
sposobem przeprowadzenia icn. Cot mówić do­
piero o tych scenach, w jakich tragiczny żywioł 
talentu Żelazow ikiego zdaje się rozsadzać 
wszelkie tamy i wzbudza podziw dla swojej po­
tęg i V7 tym kierunku czekają naa jeszcze w 
gościnie Żelazowskiego wrażenia wyższej ka- 
tegoryi niż w dramacie Eoyufctkogo „Nieuczci­
wi11,

New* Łnkorporacyą sztuki Żelazowskiego 
była postać hrabiego de Larzao w pogodnej, 
zroszonej łzami szczęścia komedyi, najświetniej­
szych obecnie autorów francuskich, Flersa 1 
Caillaveta, „Papa11. Tak jak w kom edy©pisa­
rzach tych puznać Lrew gallioką Ich najzna­
mienitszych antenatów komedyowych, tak też 
ich hrabia de Larzac jest kość z kości praw­
dziwych arystokratów frsuicnskich. Był nim 
też Żelazowski od stóp do głów, prawdziwym 
wirtuozem wdzięku, na który w równej mierze 
składa się dowcip umysłu, jak dobroć' strea. 
Na stałej podstawie tej seirdecznej dobroci za­
brzmiały czasami dŹT.dęiU lekkiej ironii i sce- 
ptyznid składając się zarazem w Crójdżwięki 
nieporównanie szlachetne w swym zespole.

Im więcej słucha sdę komedyj francuskich, 
ze współczesnych zaś przedewszystkiem Flersa 
i CaillaweU, tem silniej zakorzenia się przeko­
nanie, że prawlziwymi miBt*zzjni komedyi są 
tylko Francuzi Stara to prawda, kiedy już 
Heine w drugim liścia o scenie francuskiej 
(Lutetia) postawił retoryczne pytanie: „albo 
czy prawdą jest, te my Niemcy nie możemy 
istotnie wyprodukować żadnej dobrej komedyi 
i jesteśmy n a  w i e k i  skazani pożyczać takie 
utwory u Francuzów “ NWtoty jest to prawda.

Wznowienie Papy wypadło bardzo udatnie 
Nie mogę oprzeć się zrobieniu porównania z ży­
wo mi w pamięci stojącem przedstawieniem 
komedyi tej w teatrze Gj mńase w Paryżu. O- 
gómy liryczny ton dominujący u nas jest zupeł­
nie równoległy do przedstawienia paryskiego, 
gdzie element komiczny grał także znikającą 
rolę. Postać Georginy Coi rsan byłaby w inter­
pretacji pani Wandy Jarszewsklej kreaeyą 
skończoną, giyby się w rolę wplotła niteczka 
ekfccenrrycznoścl Czynnik ten dałby łącznie 
z wdziękiem 1 serdecznością gry pani Jarszew- 
szewskiej aliat wielkiej wartości Jan Bernard, 
późniejszy wicehrabia de Lamac w grze p. De- 
champs w Paryżu był typem p Vhvieśniaka z 
pod Phenejów i cech tych nie zatracał w cią­
gu komedyi. P. Biegański wydelikatnił go za­
nadto; w trzecim akcie młody de ferzac nie 
był już z wyglądu kontrastem do ojca—Pary- 
żanina. Jeśli w pierwszym akcie pociągał ku 
sobie Georginę romantyzmem swojego pocho­
dzenia to takim będąc byłby ją w trzecim na 
zawsze do siebie przykuł. >— Proboszcza Jo- 
cas»e grał p. Stanisławski lepiej niż jego kole­
ga paryski Grał go nasz artyrta znakomicie 
w aureoli pogody ducha i słodyczy charakte­
ru. Pannie MaJjowiczówuej wypada zwrócić 
uwagę na pewną obojętność w grze, objawia­
jącą sij szczególnie we wzroku, skierowanym 
przeważnie w widownię.

Powabna komedya nastroiła publiczność na 
ton wykwintnego zadowolenia. Zdz. Jach.

W iadomości gospodarcze.
SIECI DLA RYBAKÓW. Z powodu coraz 

dotkliwego braku gotowych sieci oraz materya- 
łów lnianych, i konopianych w Austryi wszczę­
ło obecnie austryackie Towarzystwo rybackie 
w Wiedniu akcyę dla uzyskania, przy pomocy 
ministerstwa rolnictwa, pozwolenia na ograni­
czony .cywóz tych artykułów na niezbędne po­
trzeby z Niemiec, który był dotąd zamknięty. 
W  tym celu ma krajowe Towarzystwo rybackie 
w Krakowie, ul. A. Potockiego 1. 1, III p., d >  
starczyć austryackiemu Towarzystwu rj Lackie­
mu w Wiedniu danych co do zapotrzebowania 
Galicyi a to możliwie najpóźniej do dnia 15
b. m. Zarząd Towarzystwa wzywa zatem wszy­
stkich zawodowych rybaków oraz gospodarstwa 
stawowe, które dotychczas sprowadzały goto­
we sioci, względnie ma:cryałj na nie z Niemiec, 
aby bezwłocznie przesłały tym firmom w Niem­
czech list^* swoich potrzeb z zapytaniem, które 
artykuły i w jakich ilościach są one w stanie 
dostarczyć w razie uzyskania pozwolenia na 
wywóz. Po nadejściu ofert} należy zrobić na­

tychmiast definitywne zamówienie w dwóch 
egzemplarzach, w oryginale i jednym odpisie 
i  dać oba potwierdzić w c. k. Starostwie, wzglę­
dnie w razie znacznej odległości tegoż w urzę­
dzie gminnym, że zamawiający jest zawodowym 
rybakiem i sieci potrźeouje nieodzownie dla 
wykonywania dalszych dostaw. Oryginał należy 
następnie przesłać •wprost do fabiyki w Niem­
czech t  uwagą, że austryacirie władze równo­
cześnie wnoszą o pozwolenie na wywóz, zaś od- 
pi* krajowemu Towarzystwu rybackiemu w Kra­
kowie, którt te odpisy unów ień  najdoaładniej 
zbada, rzeczywistą konieczność potrzeby po­
twierdzi i prześle austin Towarzjstwu ryba­

ckiemu we Wiedniu, które wniesie odpowiednie 
podaiJe do e. k. ministeretwa rolnictwa o po­
zwolenie wywozu z Niemiec. Zamówieni* na 
sieci oraz przybory ustawą rybacką wzbronio­
ne będą oczywiście odrzucone, uandlarze tych 
artykułów winni zgłosić gwoje potrzeby wprost 
w a. k. Auptryackiam Towarzystwie rjbackiem 
we Wiedniu (Schauflergasse 6).

„ROLNIK", półwieau pracy dobiega to 
znaKonńcie redagowane wydawnictwo, wy­
chodzące jako organ „ Ga L T o  w. G o e p .11 we 
Lwowie, a poruszającj wszystkie kwestye zwią­
zany z rolnictwem, jego potrzebami jak nie­
mniej odbudową zniszczonego ł  raju, gdzie wieś 
polska i rolnictwo poniosło najt.iększe straty. 
Obowiązkiem każdego rolnika jest poparcie pi­
sma, które z wszechmiar zasługuje na jak naj­
większą poczytnośó i rozpowszechnienie we 
wszystkich dzielnicach Polski.

Czesi mogli sobie pozwolić na codzienne wy­
dawnictwo a organem agraryuszy czeskich jeel 
„V e u k o v“ (Wieś) rozchouząca 3ię w dziesiąt­
kach tysięcy codziennego nakładu. Czyta ją 
w ieś cała. Sedlak czeski, si. miatin, har b mo­
rawski znajdziemy go w każdej plebanii, ozkole

wiejskiej w kółkach rolniczych 1 kasach ReTei- 
sena. U nas sfery te karmi się tylko polityką a
tygodniowe pisma rolnicze nie odpowiadają 
swoim zadaniom nie są poczytne, oo świadczy
0 małem brrdzo zainteresowaniu się sfer rolni­
czych swym waratatem pi„cy. Jedynie , Rolnik11 
z każdym rokiem rozwija adę, niech więc on sta­
nie się wyrazem po.rzeb rolnictwa i powinien 
być uposażony tak, aby mógł dalej szybszym 
jeszczę jak dotychczas krokiem postępować 
naprzód i gromadzić w około siebie coraz to 
szersze koła czytelników.

Na treść numeru 9. z dnia 2 marca składają 
-Ję następujące artykuły: L wstępny (skonfi­
skowany). 2. Unrawa rzepy jako najwcześniej­
szej jarzyny, redaktor „Rolnika11 Bronisław J  a- 
n o w s k l .  3. Magnezja, Seweryn WiśniewskL
4. O ulcpszonem wędzeniu Juliuszowi Albinow- 
ska. 6. Pogląd ogólny na kwestyę maieryałów 
budowlanych do odbudowy Galicyi 5. Z postę­
pu rolniczego. 6. Drobne porady. 7. Przegląd 
krytyczny wydawnictw. 8. Wiadomości odeżą- 
ce. 9. Poradnik gospodarczy. 10. Rozmaitości
11. Głosy Czytelników. 12. Popyt i podał p ra ­
cy. 18. Wiadomości handlowe. 14 Felieton: O- 
becny sum hodowli bydła roguogo w Wę­
grzech. (J. R.).

Prenumerata „Rolnik." wraz z przee/łką po­
cztową wynosi w Austryi roczni.1 16 kór. pół­
rocznie 8 kor. W innych państwach rocznie 10 
rubli względnie 20 marek. Dla członków „GaL 
Tow. Gosp.11 opłacających 10 Koronową roczną 
wkładcę 4 kor. Adres Admtistraeyi 1 redakcyi.
1 wów, uL Mickiewicza nr. 26. „Rolnik11 wycho­
dzi z pod pracy starannie, oprawny, na wykwin­
tnym papierze, otrzymuje okładkę ze sprawo­
zdaniami treści, zatem oprawiony w roczniki 
staje się cennym nabytkiem d la biblioteki wiej­
skiej.

Odpowiedź Austro-Węgier n i .
(Trlegram o. k. Biura korespondencyjnego).

c . I kj m inister spraw zagranicznych wrę­
czył ambasadorowi Stanów Zjednoczonych 
„A i a  e ł l  e m o i r  e“, które opiewa jag na­
stępuje:

Z „Aide Memoire11 am erykańskiego am­
basadora w W iedniu z dnia 18. lutego br., 
poznało c. i k. ministerstwo 6nraw zagrani­
cznych, że gabinet waszyngtoński wobec o- 
świa iczeń złożonych przez c. i k. rząd dnia
10. lutego z. r. i dnia 31. stycznia br., pod­
nosi wątpliwości eo do tego, jakie stanowi­
sko Austro-W ęgry przy prowadzeniu wojny 
łodziami potlwodnemi nadal zamierzają za­
jąć i czy zapewnienia, jakich c. i k. rząd u- 
dzlelił gabinetowi waszyngtońskiemu w cią- 
gp rokowań co do wypadków z okrętami 
,4A n c o n a-* i , P “ r  g i a“ , przez wymieni o- 
pe oświadczenia nie zostałyby trochę zmie­
nione, albo cofnięte.

Życzeniu rządu Związkowego, aby te wąt­
pliwości usunięte zostały przez ostateczne 1 
jasne oświadczenie, o. 1 tt. rząd jest gotów 
chętnie odpowiedzieć.
Uttńat w fciidonfe prawa HrOiskkgo.

Przytem niechaj mu będzie wolno najpierw 
po krćtcó przedstawić m e t o d y  p r o w a ­
d z e n i a  w o j n y  m o r s k i e j  przez pań­
stwa k  o a 1 i c y i, gdyż stanowią one punkt 
wyjście, dla wprowadzenia nrzez Austro-Wę- 
gry i ich sprzymierzońców zaostrzonej wojny 
łodziami podwodnoml.

Gdy Anglia występowała do wąlkł prze­
ciw mocarstwom centralnymi, upłynęło zale­
dwie kilka lat od owej pamiętnej pory, gdy 
w związku z mnentl państwami zaczęła ona 
w H a d z e  układać podwaliny nowoczesne­
go prawda o wojnie morskiej; wkrótce potem 
rząd angielski zgromadził w Londynie za­
stępców wielkich mocarstw morskich, aby 
dalej prowadzić dzieło z Hagi, szczególnie 
w  kierunku sprawiedliwej ugody między: in­
teresami strun wojujących a  neutralnych.

Łamanie deklaracyl londyńskiej.
Zaledwie tylko Anglia zdecydowała się 

wziąć udział w wojnie, zaraz też zaczęła ła­
mać granice, jakie jej nakreślały norm y pra­
wa międzynarodowego. Podczas gdy moćar- 
stwa centralne zaraz z początkiem wojny o- 
świadczvły. że chcą przestrzegać l o n d y ń ­
s k i e  j d e lc 1 a r  a c y i, także przez^ Anglię 
podpisanej, Anglia odrzuciła najważniejsze 
jej postanowienia. Powiększała krok za kro­
kiem listę kontr; * ndy, ąż .wreszcie nie bra­
kło w niej niczego z tego, co jest dziś lu­
dziom potrzebne dla utrzym ania życia. Na­
stępnie nad wybrzeżami morza Północnego 
rozciągnęła zamkrięcie, nnzwane przez nią 
„blokadą11, aoy powstrzymać wszelki ruch 
neutralnych z Niemcami i udaremnić zwykły 
wywóz. Że takie zamknięcie stoi w najja­
skrawszej sprzeczności z ustalonerni między­
narodową umową normami praw  o bloka­
dzie, podniósł wdaśnio pan prezydent Stanów 
Zjednoczonych Ameryki w słowmeh, które 
żyć będą w historyi praw  narodów. Przez 
te sprzeczne ż prawen zarządzenia Anglia 
zamierzała stworzyć zastój w przemyśle 
państw  centralnych, oraz doprowadzić robo­
tników przez to  do buntów i rozruchów. 
Również gdy p o ł u d n i o w y  s ą s i a d Au­
stro-W ęgier wszedł w szeregi nieprzyjaciół 
państw  centralnych, jego pierwszą czynno­
ścią było ogłosić blokadę wszystkich wy­
brzeży przeciwnika. Austro-W ęgry nie za­
niechały p rzed staw i - zaraz państwom neu­
tralnymi, że tak a  blokad? nie ma żadnego 
prawnego znaczenia.

Walka o wolność mórz.
Przeszło dwa la ta  zwlekały państw a cen­

tralne. I dojńero potem, gdy w zelkio f b i 11 i 
„pizeeir, ■ długo i dokładnie rozważyły,

przystąpiły, aby odpłacić się równem l Tczv- 
c ic m  wypełnienia powinności

ht-
nny tirotc
wobec iM ych narodów, w przekona.mu, ze 
k rek  ten jest odpowiednim celem dopome- 
żen.ia wrrszeie do zwycięstwa wolności mórz. 
Oświadczenia, ogłoszone ostatniego stycznia 
b ,r., zwracają się tylko pozornie przeciw 
prawom neutralnym , w rzeczywistości służą 
one do przywrócenia tych praw, k tó re nie­
przyjaciele ciągle gwałcili, a. które, gdyby 
nieprzyjaciele byli zwycięzcami, na zawsze 
zostałyby zniszczone. Można mieć nadzieję, 
że w hdom osć ta  wszędzie u  neutralnych 
znajdzie oddźwięk, a zwłaszcza u  Stanów 
Zjednoczon., których najbardziej powołany 
zastenoa w ciągu tej wojny plumiennemi sło­
wy występował za wolnością morsa, jako 
drogą wszystkich naTodów. Jeżeli naród i 
rząd Stanów Zjednoczonych m ają przed o- 
czyma, że zawieszona przes Anglie „Moka 
cła14 m a na celu, luetyLfco pokonanie mo­
carstw  centralnych głodem, lec* na koń u 
poctokue pod swą władzę mór* podcza j gdy 
przeciwnie zamknięcie Anglii i jej sprzymie 

.rzenców do tego tylko służy, by te państw a 
uczynić dostępnenii d l a  h o n o r o w e g o  
p o k o j u  i by  zagwarantować w s z y s t -

mogll Bię wyratować, lub rzaa prowadząeyc 
wojnę pań1 tw, jeżeli uzna to za nieodzos 
konieczność wojenną, wyd« w. trzeżenle 
szcze p r z e d  w y j a z d e m  o k r ę t u ,  
ry ma być zatopiony, lub wreszcie, jeżeli 
przeprowadzając obszerno za. ządzenia, cel 
lem zwalczania niojjrŁ/jacielsk handlu moi 
skiego, p o s ł u g u j e  s i ę  o g ó l n e m ,  d l i  
w s z y s t k i c h  w c h o d z ą c y c h  w va 
c h u b ę  o k r ę t ó w  n i e p r z y j a c i e l - ,  
s k i o h  p r z e z n a c z o n e m  o s t r z e ł ^ f  
nl em.

„E lek tra", „Dubrownik" I „Zagron-. ■
&&m rząd Stanów Zjednoczonych uznalj 

że zasada, według której ma się starać o bes<' 
piecŁonstwo osób, znajdującycn się ua po-, 
kładzie, dopuszcza wyjątki. O. I k. rząd s%ę 
dzi. że zniszczenie bez ostrzeżenia jest nie- 
tylko w tedy dopuszczalnem, jeżeli okręt 
cieką lub stawia opór. Sądzi —  by tylko' 
przykład przytoczyć —  że musi bię wziąć 
pod uwagę tak ie  charakter ukręfu  Okręci 
handlowe, lub inne prywatne, które oddają 
się na usługi wojenne, jako okręty transport 
towe lub awLowe, alDO które wiozą wojsko-( 
wą załogę lub broń, mogą być według obo-' 
wiązującego nraw a natycl,m iast niszczone^ 
O i k. rząd nie potrzebuje się zajmować W y ­
padkiem, że prowadzący wojnę nie wiąże się 
żadnymi względami na życie ludzkie, jeżeli 
jego przeciwnik zatapia nieprzyjacielskib O- 
krę ty  handlowe bez poprzedniego ostrzeże­
nia, jak  to miało miejsce w kilkakrotnie po­
ruszanych yyyadkach  z okrętami „Elektra**, 
„Dubrownik'1, „Zagreb1* itd., gdyż mimo b  *- 
spornego prawa nigdy równą m onetą nie 
płacił. Podczas całego przebiegu wojny o- 
krę ty  wojenne austro węgiersLm nie oiuBZ- 
czyły ani jednego nieprzyjacielskiego okręt* 
handlowego bez poprzedniego, choćby tyŁ® 
ogólnego ostrzeżenia.

Ujemne strony ostrzeżeń.
Wspomniana t ^ a  rządu zwi n-zk o w cgp dG- 

puszcza także w kiiku kterm ikach inne opi­
nie, a  to  według niej jest kw estyą, czy, ja*  
to z niektórj-cli stron twierdzą, ty lko  zbroj­
ny opór usprawiedliwia zniszczenie okrętu  
z ludźmi Tm -układzie lub także opór inno. 
go rodzaju, :o jeżeli załoga z umysłu w  
niecka wr-adzić podróżnych do lodzi („A ni 
eona1*) lub jeże1! TTodrożni sami odmawia* 
ją  w siadania do łodzi. Zdaniem o. 1 Jfi, 
rządu także w wypadkach ostutniegtt »  
dzaju jest dopu -zozaLufem znisteczenie osrsjm  
żonego okrętu bez, ratow ania osób n* pod­
kładzie, gdyż w innym wypadku byłoby kai 
żdemu z jadących możliwem unicearwi# 
przysjngnjąee prowadzącemu wojnę ptawul 
zatopienia. Zresztą wolno także w skazać n 4  
to, że nhwet co do tego nie m a jednom yśh 
ności, w  jakich wjywditach zaurpienle n iej 
przyjacielskich okrętów handlowych wogć^ 
le jest dopuszozalnem. Zobowiązanie aiq, 
aby  flafcrzeżepia wydawać oezpośrednłoi 
przed zatopier >em okręriL 
a k w  ot i Ł  raądu z j e d n e j i s t <10 E
które m o g łjb y  być uniknieiks, ale z dra. 
giej strony nadaje się także w pewuyiA w  
koBczn ościach do tego, aby  szkód d ć  
sznym interesom wojujących Pr: edewsżysłk 
kiem nie należy zapoznawać, że ratunek

k i m  n a r o : 1 o n  w o l n o ś ć  i  e g l u g i j  sób na morzu prawie zawsze zależny jest o j  
m o r s k i e j  i h a n d l u  m o r s k i e g o ,  aj  przypadku, gdyż Oo wyboru* jesi tylko, aL<
tem saiucm za bez} )ię> :zo ną_ egzy^tencyę — ! bo wziąć e- ua nakład  okrętu  T ro jen n en  
wówczas bęuzie też rozstrzygniętą kw gftja .J naraion j$> na njfcprzkjaciąlslde dzajłarwi. 
która, ze stron wojujących ma prawo po swej j a p . . . . . .  . . .
stronie. 1 m

co w małych łodziach -wydać je na nifty 
b iz]łif,c zeń siwo żywiołów i żo i, tego Wz^tę* 
ca  lepiej oilpowiada zasadom ludzkości luś 
d* i p r z e z  w p o r ę  w y 4-a n e o s t r z e ­
ż e n i e  p o w s l  t i r i o y  w a ć ’ o d  n i y »  

tv a  p  i a  z a g r o ż o n y c h  o k r ę t ó w ,  --hi 
Poza tem dalej c. i k . rząd nie m ógł si$ 
przekonać co do tego, aby poddani pańetKt 
neutralnych mieli prawo podróżowaniasTOt-- 
bednie na okrętach nienrzyjaeiełsklch.

Do zego nautralnl ma m a j} ptaw.a?
Zasada,, że neulralni także i W 

wojennych mogą korzysiać z wolności mć 
j docyc ?.y tylko neutinlnych okrętów, a  ni* 
j osób neutralnych ua nieprzyjacielskich o- 

: I krętach. W ojujący bowiem- są, jak  wuuloh

Poprzednie przyrzeczenia Austro-Węgla:1 
utrzymane w mocju

Jeżeli c. i k. rząd przystępuje do odpowie- j 
dzi na pytanie postawione tr „Aide Memoire11 j 
z 18. lutego br,, to należy ^rzedewce.vfikiem ’ 
zauważyć, żo przy w yuJajip  h o l  w spraw ie:
„A n eo n y * *  i ,JP e r s y i11 ogranicz ono sifei 
do zajęcia stanowiska wobec konkretnych 
-pytań, k tó ie  w tych wmuidkach się wyłoni­
ły, bez przedstawiania zasadniczego stano­
wiska prawnego. Ale w sprawie „A n e o n  y l< 
w  nocie z dnia 29. grudnia 1915 zastrzeżono, 
że trudne międzynarodowe kwostye, łącząc* 
się z wojną łodziami, będą później rozwado
ne. Jeżeli sie wraca do teem zasl"->; żeria i . . . ,
przy kwestyi ra to riem a nienrzyiaci1 Isk ich !ł;10' .1’T>TłWnieiu lan o w af ^  oki-ętow ri&- 
okrętów porusza się „Aide % m o W  i to. | ?r?.;vjaci(Iskich, o il? tylko mogą. Posiada*, 
krotce je omawia, to  kieruje się przy tera I ° d ’POTyiędnią środki wojenne, m ogą oni, 
życzeniem, aby rządowi am erykańskiem u j jeżeli uważ^ią to za potrzebne <DĄ
przedstawić, ż e  s i ę  d a l e j  t r w a  i r u ! (,sW l’'ia swych celów wojennych, zabiyp
d a n - e m  w ó w c z a s  z a p e w n i e n i u  i-i 

ż e k i e r n j e  s i ę  z a m i a r e m ,  by przez 
wyjaśnienie tych spraw, zapobiedz nieporo­
zumieniom między Monarchią a  Stanami.

Rodzaje ostrzeżenia.
Przedewazyntłdęm pragnie c. i k. rząd za­

znaczyć, że także jego zdaniem tworzy o- 
snov*e całej] sprawy postawiona przez rzad 
am erykański zasada, i i  okrętów  nieprzyja­
cielskich handlowych, wyjąwszy wypadków 
oróby ucieczki i oporu, nie wolno niszczyć 
bez postarania się o bezpieczeństwo d la iu- 
dzi, znajdujących się na  pokładzie. Z wyż- 
*&ego piiD±ctu można niewątpliwie zakres za- 
stoseu ania tej fazy dokładniej oznaczyć. 

Można ze wspólnych przykazań ludzkości 
wyprowadzić ogólną zasadę, że przy w yko­
nywaniu praw a niszczenia nieprzyjacielskich 
okrętów1 handlowych należy, o ile to tv lko 
możliwe, unikać u traty  życia ludzkiego.' Tej 
zasadzie może prowadzący wojnę tylko w 
ten sposób zadość uczynić, że przed w yko­
naniem swego praw a da ostrzeżenie. Może 
przytem wstąpić na drogę, jak ą  wskazuje po­
ruszona teza Stanów Zjednoczonych, w*edłu«- 
której k o m e n d a n t  o k r ę t u  w o j e  n°- 
n e g o  s a m  d a j e  o s t r z e ż e n i e  o k r ę -  
t o w i, k  t ó r  y in a b y  6 z a t o p i o n y ,  aby

nić nieprzyjaciel, kim okrętom  handlowyn| 
i krążenia pu morzu pod groźbą nafydiiniae,

nentgahi;
. r. . .   przysługuje prawa mięszania sie do e l'

g. no jzm leszcza w ostatn iej chwili wojujących, a  naw et w  rezultacie w nrost

stowego zatapiania, jężeli tylko zamiar 
poprzednio zapowiedzą, aby każdy, czy ta  
nieprzyjaciel, czy neutralny m ó g ł  s l |  
z n a l e ś ć  w  p o ł o ż e n i u  u n i k n i j  
c i a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  ź y e i j t .  
Nawet gdyby jednak przeciw uzasadniania 
tego rodzaju postępowania podniesione być 
m iały wątpliwości, a przeciwnik groził nas 
w et odwetem, lc byłoby to kWestyą <lo zlali 
łatw ienia tylko między wojującymi. W  ta* 
kim  w ypadku neutralni nie inają żadnego ty ­
tułu prawnego, jak .tylko, aby strona m  
ju jąca zawiadomiła ich w porę o  rsazia 
wydanjun nieprzyjacielowu, aby p r e s  Od 
mogli - uniknąć powierzania niepr, yjacieH 
skim okrętom swych osób i swego ń ę e n w

Jednakie n o m y  na morzu I ra l d̂
C. i k .  rzad ośmiela się przyjąć na pown^ 

że gabinet waszyngtoński zgadza się na 
wyższe wywody, wie Iłu? pełnego przeko 

n rn ia  c. i L- rządu nie dające się zakwestyo 
nować, gdyż zakwestyonowanie icłr 
szności niewątpliwie doprowadziłoby do 
go, że —  cq z pewnością ni« odpowiada. ’ 
glądowi rządu związkowego
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feneeriitf się n a  Sęcfziów, jakich środków 
iifolno ałcwwuó  przeciw nieprzyi.^cielowi. —• 
Także byłoby kreycz^eem nieporozumie- 

^ e m , p d /b y  jed m  a nemtralnych rządów, 
*,,lko dlatego, aby swvin p o d d a n a  r.mo- 
kjjwjó podróżowanie na. nleprzj .la dolskich 
Sokrętacn, skoro równie dobrze, a  naw et z 
"w ięksw m  bezpieczeństwem mogą używać 
^k rę tó w  neutralnych, wszedł w  d rop i1 je 
ftnemtr wojnlacornn państwo, k tóre może 
walczy o swój oyc. Nie mówiąc o tern. ze 
otworzyłoby to  bramy najc»eżsrvm naduży­
ciom, chcianoby przez to  wojującego źtp.ii- 

do tego, aby &ehvlił broń prz.ed każdym  
neutralnym , któ iem u w  podróżowamn dla 
Interesu vzv przyiemneści, zechce sie ko­
rzystać z nieprzyjacielskiego okrętu. Niytfy 
też nie podniesiono nawe+ nailżejs-zei w atni’- 
Wożrj przeciw temn. że poddani państw  neu­
tralnych sami ponosz i  wszelką 'wine, pd- 
Whoiz*vą stad. t ż n a  1 ą i  ^ i e w e t - z T ! n a  
p b s z a r .  w  k t ó r y m  to < v z ą  s i ę  o p e -  
r a e y e  w o j e n n i e .  Obecnie nie m a ża- 
tfnego powodu, aby  dla w ojny morskie? u- 
Btanawiać inna normę, tembnrd/iei, ze drU- 
ftit konferencja  pokojowa wyraziła życze­
nie. aby m ocarstw a do tra su , zanim wojna 
Jnorska znakizie łrakTaTnwe urguTowanie. fle 
możności stosowały także  do w ojn\ mor- 
iW ej m ropisy obowiązujące co do w ojny lą*- 
howet.

Zgoda z  Ameryką co 3o Istoty.
W  m yfl powyższego, reguła, l e  osfrzeze1- 

Ufe należy kierow ać wprost pod! eareecm 
Okrętu, k tó ry  ma być zatopiony, cloznaie 
wyjatKow różnego rodzaju: przy pewnych 
okoSeznoScdach', jaK np. w  przyfocianyeb 

prwsr t tą d  związkowy wypn d k a e i ucieczki 
f  oporu, może być okręt zniszczony bez ża- 
frnego zawiadomienia, w  innych^ potrteba 

te t rr^ t enla  przed wyjazdem  okrefu. DIate- 
tfo też a  ! k . rząd może stwierdzić, 'że jałr- 
Łolwiekby się gabinet w aszyngtoński mógł 
WtiiObić do poszczególnych, przedstaw ić 
łrren tu  kweśtyf, to  właśnie, co sie tyczy 
Pchrony peurralnycH przed niebezpieczeń- 
fh rem  ich życia, jest on zgodny1 * r Łą- 
iHtsm z w i ą z k o w y m  e o  d o  i s t o t y .

R zad ten  dostosowywał z  ścisłością I sta- 
I w b i o ^ i  swe zachowanie się do  posta­
wionej przez gabinet w aszyngtoński tezy, 
lakkoiwiiek dane przez niego zapewnienie 
(jTko  ta k  opiewało, że co do zapatryw ań 
rządu związkowego „w  zasadzie może się 
Za nie zgodzić**. Ze grezególnem zadoŚĆ- 
zew  mieniem pow itałby d  I k- rzgd, gdvbv 
r*ąd waszyngtoński widział się skłonnym, 
tw e nsiłow ania poprzeć nrzez ostrzeżenie *- 
Zierykańskicb obywateli przed niebezpie- 
Zzeństwem nal morzu, przez pouczenie I ©- 
Z aseżc oddanych jego

tWtwoione okręty  haudjfcwc.
C o się ty czy  traktow ania uzb-mmirreh’ 

^eprzyjacielaikicti okrętów  kupieckie !i, e. i 
SL rrąd jest zdania, iż uzbrojenie okrętów  
handlowych, choćby ty lko  w  celu obrony 
przed wykonywaniem praw a łupu, ie it  w 
p rsw it roiędzynarołlowem nieirmotywo wa­

tę . Okręt wojenny jest obowiązany spotkać 
Bę w ,-irzyjazny spoeób z pieprzyj. okretem 
band]owym. Ma on okręt z a tr ru m ć  przy. 
pomocy pewnych znaków, z kapitanem  sie 
porozumieć, zbadać paniery, ściągnąć pro­
tokół. w dfittwn wypadku Inwentarz, Rd. — 
Bppłnienie tvcb obowiązków jest tylko wó­
wczas możliwe. gdy okręt wojenny ma zu­
pełna pewność, Iż także okręt hnndł. ze swej 
stropy pprtk i  się z nim w sposób p ircjazny. 
Pewności tak iej iędnak nie ma. ieżel: ohrnt 
handlowy m a uzbrojenie, w ystarcza’ące do 
pokonania okrętu  womnr^go, jeżeli okręt 
wojenny wystawiony jest na działa nieprzy­
jacielskie, choćby bdko w jakimkolwiek ce- 
łn te  działa były  n a  pokładzie umieszczone. 
Paktem  zaś jest, że okręty  handlowe mo­
carstw  ententy m ają działa w celach ata- 
kowych i byłoby zapoznawanym  obowiąz­
ków ludzkości, gdvby sie chciało załogę o- 
iTętu rojennego bez obrouv w ystawić na 
działanie broni n ianrzyiaciela.

C- i k . rząd mógłby wiec w yjść % założe­
nia, t e  dane gabinetowo waszyngtońskiemu 
tanewnieuie nie rozściaga się na nzbrojone 
okręty  band!., gdyż tle według obowiązu­
jących przepisów prawnych, należy uważać 
jako okręty  wolnego łupu, które podlegają 
puszczeniu. J a k  historva uczy, nigdy w e 
ih ig  o g ó l n e g o  praw a międzynarodowe- 
ro  nie było dopuszczałnem, aby okręty  han- 
ffiowe staw iały opór w ykonyw airu przez o- 
kręty wojenne praw a łupu. A choćby na­
wet można udowodnić istnienie tak iej nor- 
tm/, toby się prztz to  jeszcze nie wykazało, 
łe  okręty  mcąra .się zaopatrywać w  broń. 
NiJcży także wziąć pod rozwagę, że uzbro­
jenie okrętów handlowych zupełnie zmieni­
ło prowadzenie wojny na morzu. W  istocie 
od usunięcia korsarstwa aż do niedawna ża­
den rzad absolutnie nie m yślał o uzbrajaniu 
okrętów handlowych.

Co pierwej mówiła Anglia.
W  całym przebiegu drugiej konferencji 

pokojowej, k tó ra zajmowała się wszystkie- 
tni kw estiam i praw a w ojny morskiej, nie

T^spomnfąnÓ ani słowetfi ó uzbrojeniu o- 
krętów  handlowych. Tylko jeden caz I to  
przygodnie padła pew na enuncyacya, k tóra 
z tą  sprawą m e styczność, a, rzecz, charakte- 
ry s ty fn a ,  właśnie pewien wysoki ofic«r m a­
rynarki angielskiej by ł tym , k tó ry  w tedy 
bez ogródek oświadczył: „Locsąu' nn nayire 
de guerre s propose d ‘ arre ter et- de yisiter 
un yaiseeau marenand, le  commandant, a- 
want de m ettre une embarcatinn a  la mer, 
fera tire r un coup de Canon. Le coup ae 
canon est la  meilleure garantie lue i ' ón 
puisee do m  er. L e s  n a  v i r e s  d e  c o m L 
m e r c e  n ‘ o n t  p a s  d e  c a n o n s  a  
b o r d “.

Mimo to Austro-W ggfy także w tej ^kwe- 
sryi pc^zostały nrzy swojem p rz ty Łeczeniu; w 
ustTie.i nocie okreżnej ostrzeżono wczas neu­
tralnych przed powierzaniem osób i mienia 
okre-nwi wojennemu: zapowiedzianego zaL 
rzadzenia nie vnrowadzono też natychm iast 
w żvrie. lecz dano zwłokę, aby neutralnym 
umożliwić opuszczenie okrętów uzbrojo­
nych. na k tóre wsiedli. Prócz tego polecono 
c. i k- okrętom wojennym, aby naw et w 
razie spotkania się z uzbrojonymi nieprzy­
jacielskimi okrętami handlowymi, o ile mo­
żności stara ły  sio o ostrzeżenie osób znaj­
dujących się na' pokładzie j o ich ratunek.

ATTSTRO-WĘGTFRSKIE ŁODZIE W ZA­
TOPIENITJ „SECONDO" I WELCH PRIN- 

CE« NIE BRAŁY UDZTAŁU.
Twierdzenie am basady am erykańskiej. ?e 

uzbrojone parowce angielskie „Secondo** i 
,,Weleh’ Pnnee** zostały przez a u d t y o -  
w ę g i e y s k i e  ł o d z i e  p o d w o d n e  tza- 
fopione bez ostrzeżenia. p o l e g a j ą  n a  
p o m r ? r ®  O. f k. rzad tymczasem otrzy­
m ał z^wmddmfenie. ze w  z a t o p i e n i u  
t  v c h pff r  o w e  ó w  c. i k.  s t a t k i  w  tV- 
j e n n e  w o g ó l e  n i e  b r a ł y  u d z i a ł u .

Szczegółowe wskazówki Óla austro-
węg!e”rkich łodzi. ^

W  ren sam sposób, jak  w przytoczonej 
ustne ' nocie okrężnej c. i k’. rzad —  I tu  
rzad wraca do omawiane! z początku niniej­
szego memorvału kwestyi zaostrzonej wojny 
łodziami podwodnemi —  t kże w swoiem 0- 
śwfadczeniu z f l l .  stycznia b. r. w ydał ostrze­
żenie nod adresem państw  neutralnych, u- 
stanaw iając zarazem odpowiedni term in; c o 

w i ę c e j ,  c a ł e  o ś w i a d c z e n i e  w I- 
s t o c i e  s w o j e j  n i e  i e s t  n i c z e m  I n ­
n e m ,  j a  E o 8 1 r  z e ż e n i e m t  e j t  r  e ś e J. 
ż e b y  ż a d e n  o k r ę t  h a n d l o w y  u l e  
p o d  r ó ż o  w a ł  p c  o b s z a r a c h  m o r ­
s k i c h  d o k ł a d n i e  w  o ś w i a d c z e ­

n i u  o k r e ś l o n y c h .  Ponadto polecono 
c. i k. okrętom woiennym, żeby o ile możno­
ści oc.f-zegały statk i handlowe naw et w  tych 
okolicach napotkane, a załogę f pasażerów 
ratow ały. C. i k  rząd  posiada tez wiele ra ­
portów, że załogi I pas? * mm wie okrętów w 
tych okolicach zatopionych zostały uratow a­
ne. Ale c. I k. rzad nie może objąć odpowie­
dzialności za ewentualne s tra ty  w życiach 
ludzkich, k tóre mimo wszystko mogą się tra­
fić przy uiszczeniu uzbrojonych iub napo tka­
nych w znm ki.iftyeh obszaraty, okrętów. 
Zresztą należy zauważyć, że ■ --tro-węgier- 
skłę łodzie podwodne n» >nrh- i -'ko na A- 
dryatykn i na morzu igjódzjoć 
to c. ! k. okretom trocka o 
teresów  Stanów Zjedaoc»t-: 
p rzypad ł w udziale.

Cel zaostrzonej wojny morskich
Po wwystkiom, co z początku tego memn- 

ryahi powiedziano, nie potrzeba chrha. za­
pewniać, że odcięcie obszarów morskich, 
przyfoczonyph w . oświa dczanin, bvna imniH 
nic służy temu celowi, b r  gubić lub chnóty 
tyiko narażać życia ludzi ie. ie^z —  p o r-  m- 
wszy już wyższy cel: skrócenia wolny, a 
przez to  oszczędzenia ludzkości dalszych 
cierpień —  zadaniem tego odcięcia iopt 
W ielka Brytanie i jej tyrzymierzmjców. k tó ­
rzy nie zdoławszy przflhtowro ić prawnie 
skutecznej blokady wybrzeży pańęifw cen- 
trslńych, przeszkadzają stosunkom morakiirr 
neutralnych z temi państwami, w ten sarn 
sposób izolować 1 przez ten nacisk* uczynić 
ich skłonnymi do zawarcia pokoiu, dającego 
rękojmię trwałości. Że Austro-W egiy posłu­
gują sio przytem  innymi środkami wojen­
nymi niż przec?wnik, to wypływa z okoli­
czności, nad któremi ludzie żadnej władzy 
nie mają. C. i k. rząd jest jednak świadom 
tego, że uczynił wszystko, co mńgf, aby u- 
chylić s tra ty  w życiacn ludzkich. 0 . i k. 
r z ą d  c e l  ? w 6 j zamierzony przez zam­
knięcie pań: w o s i ą g n ą ł b y  n a j p r ę ­
d z e j  1 n a j p e w n i e j ,  g d y b y  n a  
t y c h  c z ę ś c i a c h  m o r z a  w o g ó l e  
a n i  j e d n o  ż y c i e  l u d z k i e  n i e  g i ­
n ę ł o  i a n i  j e d n o  n i e  n a r a ż a ł o  ę i ę  
n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w o .

Walka o ochronę wspólnych interesów.
Reasum ując c. i k'. rząd może stwierdzić, 

że swojemi oświadczeniami z 10. lutego 19IG 
i 81. stycznia 1917 ani n i e  z n i ó s ł ,  a n i  
n i e  o g r a n i c z y ł  p r z y r z e c z e ń  d a ­
n y c h  g a b i n e t o w i  w a s z y n g t o ń ­
s k i e m u  z okazyi wynadku z „Anconą**, 
a  odnowionych z okazyi wypadku z „Per- 
syą“. W  ramach tych przyrzeczeń rząd wraz 
ze swoimi sprzymierzeńcami, i  nadał wszyst­

•. i ią  pr?.e- 
■ iplsnie ?n- 

.•h zaledwie

kich dił dołoży, aby narodom św iata znowu 
przywrócić błogosławieństwo pokoju. Jeżeli 
dążąc do swego celu —  k tery , jak  c. i k. 
rządowi wiadomo, jest także dla gabinetu 
waszyngtońskiego bardzo sympatycznym — 
rząd widzi się zmuszonym także neutralną 
żeglugę w  pewnych okolicach morskich od­
ciąć, to dla umotywowania tego zarządze­
nia c. I k. rząd nie ty le  powołuje się na po­
stępowanie przeciwników, k tóre bynajmniej 
nie wydaje mu się godnem naśladowania, 
lecz raczej na to, że Austro-W ęgry w skutek 
zaciętości i nienawiści swoi/h nieprzyjaciół 
dybiących na ich zniszczenie, znalazły się w 
stanie koniecznej obrony, dla którego M- 

storya nie zna tak  tjpow ego  przykładu. 
Jak  c. i k. rząd czuje się podniesionym na 
duchu przez świadomość, że walka, k tórą 
A ustro-W ęgij prowadzą, służy nietylko o- 
chronię ich własnych interesów, lecz także 
urzecz ywistnieniu idei tak ieg o '‘samego pra­
wą dla wszystkich państw , tak  z drugiej 
strony w t.ej ostatniej najcięższej fazie wojny 
kładzie na to  nacisk, żeby słowem i czwnem 
zaświadczyć, ż,e przyświecają mu zarówno za­
sady ludzkości, jak  przykazanie szacunku 
dla godności i interesów narodów neutral­
nych.

TKTi |W1

Walki w Mezopotamii.
KOMUNIKAT TURECKI.

Konstantynopol. (B-. kor.) Ag. Milli do­
nosi: Główna kw atera ogłasza dn. 4 b. m.: 
Na północ od T y g r y s u  nieprzyjaciel na­
przeciw naszych nowych pozycyj zajmuje 
się robotami umacniającemi.

DONIESIENIE ANG1ELSKTE.
Berlin. Kom unikat angielski a d. 2. marca: 

Pościg trw a dalej. Turcy przeciągnęli we 
wtorek’ w wielkim nieporządku przez Azi- 
ziyan (? —  może A z kio). Uprzątamy plano­
wo pobojowisko i łup co godzinę rośnie. 
Lup nasz wynosi od 23. lutego 4300 jeńców 
28 dział, 19 moździerzy okopowych, 3 tu ­
reckie okręty, 2 holowniki, 10 lekkich okrę­
tów i 30 pontonów. Od grudnia wzięliśmy 
ogółem 5000 jeńców

R O Ś Y A N I E  W  H A M A D A N .

Tełieran. (B. kor ) Pet. aj. teł. R otyanie 
zajęli R a m  a  d a n i  ścigają cofającego się 
nieprzyjaciela.

Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, dnia 6. m arca 1917. 

Urzędownie ogłaszają dnia B. bm.:

W łoski jl nofuoolowo-wschoani teren:
Nic do doniesienia.

W ioski teren wojny:
Na froncie Pobrzeża był ogień artyteryi 

I minlerek po wypogodzenia się znown żyw­
szym. Wieczorem ostrzeliwali Włosi gwałto­
wnie Konstanjevicę. W pobliżu Dcljje koło 
Tolnilna posunęły się patrole pułku piecho­
ty  n r :37 aż do tylnych okopów nieprzyja­
ciela, pokonały załogę i bez poriesienla Ja­
kichś fltrat przyprowadziły 10 jeńców. Na 

wschodnim froncie tyrolskim zaatakowali 
Włosi na północ od doliny Ran Pellegrino 
w kierunku CIma di Costabeila. Po zmiennej 
walce udało się im zająć wysunięte stano­
wisko. W alka nie jest jeszcze zakończoną.

; Zast. szefa sztabu jcii. v. Hoefer mpp.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dnia 6. m arca 1917.

Z wielkiej głównej kw atery donoozą dnła
5. m arca 1917:

Zachodni teren wojny* J
Przy jasnym dniu na wiela punktach fron­

tu działalność bojowa była większa niż w 
dnln poprzednim. Na północ od Soinmy zaa­
takowali nas Anglicy po silnym ognia na 
południe od lasu St. Pierre Vaa3l, Po zacię­
tej walce kaw??ek rowu oa drodze Boucba- 
ve$mes—Mołslains pozostał w łeb ręku. Ma 
innych punktach zos?*M odfarch  Na wscbo- 
dc im brzegu Mozy ueszo wojsjH zajęły sztur­
mem francuskie stanowisko koło lasu Catt- 
ri«r w szerokości około 1390 metrów I od­
parły nocne kontrataki. Także w południo- 
wo-wsdtodńJfa /ak ą tk u  lasu Fosses wydarto 
Francuzom ważny pan i;r. tereny. Hasze wy­
wiady, zarządzone prza zdobyte ISjJef stw ier­
dziły, że nieprzyjaciel poniósł kłvv,awe stra­
ty. Prń>z tefro wzlęliraiw iońców: 6 oficerów, 
572 żołnierzy, zdobyliśmy 16 karcklnów m a­
szynowych i 25 karabinów  szyfckostrzeinyęłH 
W wiek? walkach pdw felm tyeh nieprzyja­
ciele straciii wczoraj 18 samolotów, a  jeden 
nrzez strzał z ziemi. My straciliśmy 4 samo- 
loty.

Na froncie wschodnim i macedońskim 
działalność bojowa była mała.

Pierwszy jen. kwaterm . Ludendorfb

Niersiiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. (B. kor.) Biuro Wolffa ogłasza 5. 

m arca wieczór: Na zachodzie przy zamieci 
śnieżnej, a na wschodzie przy silnym mrozie 
nie było nadzwyczajnych wydarzeń.

Nad Ancre.
KOMUNIKAT ANGIELSKI.

Wiedeń. K om unikat angielski z 2 m ar 
ca: Nasze w ojska posunęły się znowu na­
przód iia półnoo od W a r l e n c o u r t  i 
G a u c o u r t .  Na półn zachód od P n i s - 
a i e u s  —  a  u —  M o n t ,  wśród strat nie­
przyjaciela odparliśmy niemieckie pTzec'w- 
a tak i na nasz9 wysunięte pozycye- Na półn. 
wschód od L i g n y  I T h ; l l y  wzięliśmy do 
niewoli, jako  wynik dzisiejszych walk nad 
A n c r e ,  1 oficera i 127 żołnierzy, oraz zdo­
byliśmy 3 karabiny maszynowe i 4 mo1- 
ździerze okopowe.

Udaremnione obrady senatu
w sprawie zbrojenia okrętów.

W aszyngton. (B. kor,) Biuro Rcwteia. Dn. 
4 b. m. w  południe senat się o d r o c z y ł  
bez przedsięwzięcia głosowania nad ustawą 
w sprawie z b r o j n e j  n e u t r a l n o ś c i ,  
gdyż regulamin senatu, k tó ry  nie paacwi- 
dujo ograniczenia dyskusyi, ussożliwił zna­
cznej ilości p a c y f i s t ó w  i sjuzyiają^-ch  
N i e m c o m  k o n t y n u o w a ć  d y s k u -  

s y ę  a ż  d o  p o ł u d n i a ,  w  k t ó r y m  t o  
t e r m i n i e  o b e c n a  s e s y a  k o n g r e ­
s u  g a ś n i e .  93 senatorów podpisało je­
dnak deklarację , oświadczającą się stano­
wczo za ustaw a i wyrażaiacą uholpwamie z 
powodu jej nieprzeprow.i dzenia. 12 sena­
torów odmówiło podnisania, a jeden z po­
wodu słabości był nieobecny.

PRZECIWNICY
W IZBIE REPREZENTANTÓW. 

Paryż. (B. kor.) Ag. H avasa donosi a W a­
szyngtonu, że projekt ustawy u uzbrojeniu 
okrętów handlowych zwalczało w Izbie re­
prezentantów  9 republikanów', 3 demokra­
tów  i  1 socyalista.

Groźby Wilsona.
W aszyngton. (B. kor.) b iuro  Róutera. Z 

wysokiej strony donoszą, że prezydent 
W i l s o n  u z b r o i  o k r ę t y  h a n d l o w e  
i chwyci się innych zarządzeń dla ochrony 
żeglugi morskiej am erykańskiej, n a w e t  
gdyby senat n i e  p r z y j ą ł  p r o j e k t u  
u s t a w y  w  sprawie zbrojnej neutralności- 
Wilson nfa, że ma do +ego pełnomocnictwo 
i uważa, że głodowanie, jakoteż’ ogólne sta- 
no-łisko senatu stauOwA» dowód , i e  konL 
gi-es stoi za nim.

Projekt złamania mnieiszoścf.
ZMIANA REGULAMINU

NA NADZWYCZAJNEJ SESYI.
W aszyugfor kog.) Biuro Rmitor.-!. Dn. 

'4. marca. IV o 
rem oświadczeniu p o d a j e  W II s o u k r  a- 
j o w j  d o  w i a d o m o ś c i ,  że możliwun 
jest, iż z pow odu braku iipoTnomoorTinia zo 
strony kongresu n i e  b ę d z i e  m i a ł  p * ł- 
n o rn o c n i p t  w a do uzbrojenia bkiJS!*.* 
handlowych lub celem chwycenia sie im neh 

zarządzeń dla przeciwdziałania niebezpie­
czeństwu, wynikają ren® ze slrony lodzi pod­
wodnych. Prezydent oświadcza, że konie­

czną będzie n a d z w y c z a j n a  s e s y a  
k o n g r e s u ,  calem darfia mu potrzebnego 
upełnomocnienia.. Ale byłoby bszcelowem 
zwoływać nadzwyczajną sesyę, jak  długo st>-. 
nat pracuje przy obecnym regulaminie, u- 
m o ż ł i w i a j ą c y m  małej m n i e j s z o -  
ś c i ^  t r z y m a n i e  w s z a c h u  przeważa­
jącej w i ę k s z o ś c i .  Prezydent p r o p o ­
n u j e  więc zwołanie n a d z w y c z a j n e j  
s e s y l  s e n a t u  n a  d z i ś ,  dla z m i a n y  
r e g u l a m i n u  i postaranie się o środki, 
aby kraj uchronić przed katastrofą.

ECHA POŚREDNICTWA SZWAJCARYI.
Eerno. (B. kor.) Szwajcarska ageneya de­

pesz. Wobec doniesień zagranicznych dzien­
ników .jakoby p o s e ł  s z w a j c a r  s.lt i 

w W a s z y n g  t o n i e, dr R itter, m i a ł  
b y ć ^ o d w o ł a n y ,  wskazuje się na to, że 
Lam iny ostatniego czw artku wydał do pra­
sy komunikat, w którym  uznaje zupełne po- 
nrawrne zachowanie się R ittera i ubolewa 
nad skierowanymi pizeciw memu atakam i.

7C0.000 ton w  lutym.
Zurych. (B. kor.) J a k  „N. Zuerichi-r Z tg“ 

z Nagi się dowiaduje, że pojemność okrętów 
zatopionych przez łodzie podwodne w lutym ! 
oceniają na przynajmniej 700.000 ton.

Plon lodzi.
Chrystyarria. (B. kor.) Żaglowiec ,.Habol 

Ie“ z Drammen, 14.079 ton, został zato- 
piony przez niemiecką łódź podwodną.

Sprawa Meksyku w Sejmie Rzeszy.1
, . I .* - * • ' *' : r,. i

Berlin. (B. kor.) W  głóy/nej I:or■ i \  i Fójrwi 
Rc-szy. toczyła się dziś dalsza dyskusya nącl 
spraw-ami^ polityki za gran i c z nej.

Sekretarz stanu snraw  zagranicznych^ 
Z im  m e r  m a n n ,  dał, dłuższe przedstaw i- 
nie planów i powiedział: ÓV razie wybuchu 
wojny z Am eryką postarano się o konieosma 
kroki zapobiegawcze. Nie e M e ia m ,  że z 
powodu am erykańskiego ogłoszenia p o •> 
z n a n o  i n s t r u k c j ę  t a k ż e  w  J a p o ?  
n i i. Do przestania in stru k c ji wybrano najJ 
pewniejszą drogo, jaka stała do roam rzał 
dzenia. B rak jeszcze wszelkich wiadomości- 
j a k  A m e r y k a n i e  d o w i e d z i e l i  
9 i ę o t r e ś c i  t e k s t u ,  k tó ry  pismem szy-j 
frcwa.nem przesłany z.ostał do W aszyngtonu. 
Że instrukeya dosMła «ie w ręce anierykaiD 
skie jest wypadkiem niezręczuośni nie zmie- 
niajacym  jednak w niczem faktu, że k r ó l a  
był koniecznym w iJdćraiie ojczyzny. Naj-i 
mniej Ameryka ma prawo oburzać 7. no i 
wodu tego faktu. 'lylryjm b y łe iy  zapatryi 
wani® jakoby krok ten wywołał zagranicą 
rzekomo glebowe wTażenm. K^ck ten uwali 
ważany jest za te, tfzem bvł. za u p r a * 
w n i o n a  a k c y ę  o b r o n y  na wvpn<!(%! 
wojny.

Dymisja pblnsty szwsdzu;.?̂-■ u.
Sztokholm. (B. kor.) Sven?ka fl\4r;rrauv 

byran“ donof-i: Gąbinet wczoraj podał się 
do dymiayi. Król odrzuci] prośbę dymi*yi. 
Gabinet uchwali! na razie pozostać w nrze-t 
dowaniu.

p??iestil miyił n prezesa Kala.
Wjedeń.

polskiego
(U. kor.) Z sekrefn;vatu Kola]
owiadujeiry się, że nowo zamutą 

now a:iy 'nam iestnik hr. TT u y n złożył wczo-j 
rai pn zerow i Koła polskiego Dr B i 1 1 n4 
s k i e m u  wizytę, w ciągu której omawia­
no szeryg wa.':iiej:-zyL-h spraw krajowrcKj 
Zn złożonego przv tej snoRobności oświuja 
czenia }>. namiestnika w -nika. że hr. Humi] 
przejęty jo«f jak najlcjiSza chęcią sfuieniĄ 
krajowi, dla którego od lat wielu szezf.r*' 
żywi sympalyę.

Inspektoraty dla ludasśni.
Wietleń. (B. kor.) ..ÓViRsr Z^itung11 oglai 

sza rozporządzenie urzędu spraw wyżywie-t 
nia, Itidr.ośpi, ustanąv, iające organy inspe-l 
ktoratów  wyżywienia, lnajace za zadanid 

wprowadzenie stałego koutaktn  z ludnością] 
Na c/elo inspektoratu dla sjaaw  wyżywie-t 
nia stoi jeneralny inspektor wyż-., -ionia puł4 
kowm k sztabu ieneralnego Walleu?-.. rfer.

Wiadomości telegraficzna.
Z KOMISYI GOSPODARCZEJ K O La. 
Wiedeń. (Th kor.) Z sekretaryatu KolaJ 

polskiego podają do wiadomości, że posiey 
dzenie komisyd g-osjmdarczej Koka polskiej 
go dla spraw rolniczTch zwołane zostaną* 
na dzień 10 b- m. o godz. 4 popoł.

Powrót z  kpr,Fercecyi petersburskiej. 
Amsterdaa?. tTt. kor.) Biuro Reutera do-} 

, ii’ ,i. że członkowie dclpiTaevi a rm l^L ie ji
zonym w niedzielę winczo-j rr,,nw.tyini i włoskiej, wysłanej do P e-

t e r .« b u r g a, p izyb ili już do T-ondwnu. ?•" 
oni zupełnie zadowoleni z w m ików  swoiei 
misyi.

FKfiPLOZYA "WE FRANCYI.
P Tryż. (B. kor.) Dzienniki donoszą, że wj 

czasie eksplozji we fahrwce nrocha w  UouJ 
'■h?g, zginęły 2 cwr.hy, a 17 odniosło dężkifc 
rany. Całą fabryka jest zniszczona.

N  A  £  $  Ł  A  N  Ś . ~

Zawiadamiam P. T. Publiczność
że zakłed mój orzeni2sioriv został 
z ulicy Fiorvar,ckiej L. 23 na u: cę 

Grodzką L. 3 I. piętro
FRANCSZKA BIJDZIASŻFfC
Zakład fryzj erski i skład pudru łopianowego

i ! ? i i  n
w  K ra k o w ie , Le lew e la  L t 4 ,!
“ dzieła eoźvczsk wekslowych, hipotecznych, na lue- 
“ vt huaowiany pod warunkami przvstępnvnn', oraa 
k inwertuje dftyi I nabywa pretensya hinoje**»e, 
Przyimuie wkładki na oszczędność, począwszy od 
Jednei korony I oprocentowuje ie c, 1 dnia rv rtę- 
onego ?i do dma. wvnłatv po przv <ł«żej
trwałych więką/,vch lokacyacii po 5% i onhica w  

malii- podatek rentowy z wł*snvcii 
Przewodnią ideą kasv jest zwalcwuie lichwy kreAyt 
towpj soieszenic z nomocą katolickim v/taścicief*m 
realrn^ci w potrzebach finansowych i w.towaei* ict 
przed utrata swych realności w krytvcz:iy li chwi­
lach 1 w tym kierunku w cz.asie swej sztścit letaiej 

r-racy v?icle juz zdziałała. 3M
Dyr, /eya Ł'?sy udziela wszelkich imormefljf w spr*. 
wach z zakresu v}laścicieM realności i finanfowyeh 

w godzi-ach od Hi do 1 w  południe. i

P R A K T Y C Z N E  
TOWARY 

NA SEZON

WIOSENNY

KUFKY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
TOREBKI damskie ©  PORTMONETKI ©  PORTFELE ©  PAP1EPOŚNICE, 

^ T OR BY  na akta ©  KASETKI z przyborami do paznogei ©  „MANICURE*, 
KRAWATY ©  RĘKAWICZKI ©  POŃCZOCHY ©  SKARPETKI ©  PARASOLE.

Anastazy
Kraków, FLORYANSKA LŻ*S7.
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O G Ł O S Z E N I E .
S tf  5.

W wykonaniu uchwały Walnego Zgromadzenia Galicyjskiego Banku Ziemskiego, Stowarzyszenia zaiejestrowanego z ograniczoną 
poręką w Łańcucie, polecającej Raazie Nadzorczej i Dyrekcyi poczynienia odpowiednich kroków w celu przemiany tegoż Banku z Towarzy­
stwa udziałowego na Towarzystwo akcyjne, przystępują niżej podpisani na podstawie koncesyi W ysokiego c. k. Rządu z dnia 4 maja 1914 r. 
L. 8732 do założenia instytucyi pod firmą:

Bank Ziemski dla Galkyi, Slaska i Bukowiny,
Towarzystwo Akcyjne

i zapraszają do wzięcia udziału w subskrypcyi kapitału akcyjnego.
Siedzibą Towarzystwa będzie Łańcut a za 

zezwoleniem Rządu może być siedziba prze­
niesioną do Lwowa. Kapitał akcyjny będzie 
wynosił jeden milion koron, rozłożony na 
Bó00 na okaziciela lub imienni* opiewających 
pełno wpłaconych akeyi po 400 T\. nominal­
nej wartości.

Ten kapitał akcyjny może być uchwałą 
W alnego Zgromadzenia na wniosek Rady 
zawiadowezej podwyższony do sumy dwóch 
milionów koron przez dalszą stopniową lub 
doraźną emisyę nnw \cli gotrtwką pełno w pła­
conych akeyi po 40i) K.

Każde dalsze podw jższenie kapitału  ak ­
cyjnego zależne jest od zezwolenia Rządti.

W edle 8. 4. sta tu tu  będzie miał prawo no­
wy Bank prowadzić następująco in ten sa :

1) udzielać pożyczek w gotówce na hipo­
tekę właścicielom nieruchomości wpisanych 
do ksiąg publicznych;

2) w ierzytelności hipoteczne zastawiać, 
nabywać i pozbywać;

3) udzielać kredytu krótko-term inowego 
stowarzyszeniom istniejącym na podstawie 
ustaw y z dnia 9 kw ietnia 1873 Dz. pp,, k tó ­
rych większość członków' stanowią rolnicy.

4) 'Weksle i przekazy zaopatrzone podpisa­
mi jako dobre eskontować, reeskontować jak 
i przyjmować do inkasa:

5) udzielać pożyczek i zaliczek na zastaw 
notowanych na austryaekich giełdach papie­
rów' wartościowych, jak i na zastaw su ro ­
wych produktów rolniczych. Spekulacye 
giełdowe są zasadniczo w jklucozne;

fi) pi owadzie rachunki bieżące;
7) nabywmć i pozbywać surowo produkta

rolne na własny albo cudzy rachunek, zak ła­
dać i prowadzić domy składowe z zachowa­
niem specyalnych przepisów ustawowych:

8) wydawać na złożoną gotówkę opiewa­
jące na okaziciela lub nazwisko asygnaty  
kasow'0. Pierwsza w kładka asygnaty  kaso­
wej nie może opiewać na mniej niż 100 K:

Towarzystwo jest dalej uprawnione:
9) tworzyć żywotne gospodarstw a śre­

dnich rozmiarów w myśl ustaw y z 17 lu ttgo  
1905 Nr. 40 Hz. u. kr. o włościach ren to­
wych:

10) nabywać m ajątki ziemskie, wpisane do 
ksiąg tabularnych i gosparstwa włościań­
skie. celem odsprzedaży w całości lub 
wr części;

11) przeprowadzać parcelaeyę gospo­
darstw' rolnych na rachunek właścicieli 
z gw arancyą lub bez tejże co no wysokości 
uzyskać się mającej eeny kupna i czasu trw a­
nia parcclacyi, adm inistrować i wydzierża­
wiać dobra i realności.

12) finansować i organizować oraz udzie­
lać pom ory przy zakładaniu spółek mających 
na celu:

a) zakupno gruntów' dla członków;
b) tworzenie przedsięhinrstw o charakte 

rze przemysłowo-rolniczym;
c) handel bydłem jak  i wszystkimi innymi 

produktam i rolniczymi z wykluczeniem han­
dlu terminowego tymi produktam i;

d) przeprowadzeniem rnelioraeyi i koma- 
saeyi gruntów;

o) dostarczanie nawozów' sztucznych, na­
sion i maszyn rolniczych dla gospodarzy rol­
nych:

1) działalność wmgóle skierowaną do pod­
niesienia wytwórczości rolniczej.

13) dostarczać we własnym zakresie dzia­
łania robotników rolnych, służby gospodar­
czej, maszyn rolniczych, nasion i nawozów 
sztucznych;

14) kupować, sprzedawać i lombardowae 
własne obligacye. Przy udzielaniu poży- 
czes. — z wyjątkiem  pożyczek hipotecznych 
(§. 4 ust. 1. i §. 58) — może sobie Tow arzy­
stwo zastrzedz sprzedaż własnych obligacyi.

S ta tu t Tow arzystw a w dalszych swoich 
postanow ieniach zawiera nadzwyczaj ważne 
uprawnienie, a mianowicie prawo wydawania 
bankow ych obligacyi w następujących wy­
padkach:

1) na. podstawie pożyczek, udzielonych na 
hipotekę nieruchomości, wpisanych do ksiąg 
publicznych;

2) na podstawie posiadanych papierów 
wartościowych mających pupilarne bezpie­
czeństwo i na podstawie pożyczek, udzielo­
nych na zastaw' takich  papierów'. Obligacye 
wydawano będą w walucie koronowej, na 
rozmaite sumy, jednak  nie poniżej 200 koron.

Organizaeyami zarządzającymi, k ieru jący­
mi i nadzorującym i Towarzystwo są:

a) D yrekcyaj
b) R ada zaw iad o w ca;
c) Walne Zgromadzenie.
Dyrokcya jest zarządem Towarzystwa po 

myśli a lt. 227 do 241 włącznie kodeksu han­
dlowego i sk łada się-z trzech dyrektorów7 
m ianowanych po raz pierwszy przez zgroma­
dzenie założycieli następnie przez Radę za­

w iadow cą. Oprócz tego mianowanych bę­
dzie trzech zastępców dyrektorów7 .K ażdy 
z Dyrektorów7 obowiązany jest złożyć w k a ­
sie Towarzystwa tytułem  kaucyi po 50 sztuk 
akeyi z kuponami, które aż oo ukończenia 
urzędowania nie mogą być ani sprzedawane 
ani obciążone.

Rada zawiadowcza składa się najmniej z
9-ciu a najwyżej z 12-tu członków, których 
wybiera Walne Zgromadzenie większością 
głosów na lat cztery. Wyboru pierwszej Ra­
dy zawładowczej również na przeciąg lat 
czterech dokona zgromadzenie założycieli. 
K ażdy czionek Rady zawiadowczej winien 
w 14-tu dniach po otrzym aniu zawiadomie­
nia o swoim wyborze złożyć w7 kasie Towa-

I rzystw a 25 akeyi z bieżącymi kuponam i i ta ­
lonami, które podczas trw ania jego urzędu- 
wania aż do zatw ierdzenia odnośnych ra ­
chunków z ostatniego roku jego urzędowa­
nia nie mogą być ani sprzedane, ani w jaki- 
kolw icktądź sposób obciążone.

Walne Zgromadzenie reprezentuje ogół a- 
keyonary uszy, a uchw ały jego obowłązują 
każdego akeyonaryusza bez względft na to, 
ozy jest na niem obecny czy nie. Zwyczajne 
W alne Zgromadzenie zw7ołujc Rada zawia­
dowcza raz na rok (§. 32 ust. 3). Nadzwyczaj­
no Walne Zgromadzenie ma ly ć  zw7ołane w 
lym wypadku, jeżeli zapadnie tak a  uchwała 
Walnego Zgromadzenia lub jeśli tego zażą- i 
dają pisemnie akcyonaryusz lub akcyona- 
ryusze, których akeye wynoszą przynajm niej (
10-tą cześć kapitału akcyjnego. i

W alne Zgromadzenie tak  zwyczajne jak  i!
nadzwyczajne zwołuje Rada zawiadowcza!

przez jednorazowe ogłoszenie w „gazecie 
lw7ow7skiej“ tudzież w7 tych gazetach kra jo ­
wych, k tóre Rada osnaczy. Umieszczenie o- 
głdszenia nabtąpić musi eo najmniej na 30 
dni przed dniem wyznaczonym na odbycie 
W alnego Zgromadzenia.

K onstytuujące Walne Zgromadzenie zwo- 
łują założyciele (koncesyonaryusze) zapo- 
mocą jednorazowego ogłaszenia, o ozem na­
leży zawiadomić c. k. Namiestnictwo we 
Lwowie na 8 dni przedtem.

Do pow7yższego Walnego Zgromadzenia 
nie odnoszą się postanowienia sta tu tu  o o- 
głoszemu, składaniu akeyi i przewodnictwie.

Przewodniczącego w ybiera Walne Zgro­
madzenie.

Przedmiotem obrad tego W alnego Zgroma­
dzenia jest uchw ała ó utworzeniu tow arzy­
stwa akcyjnego na podstawie sta tu tu  za­
twierdzonego przez władze rządowe.

To W alne Zgromadzenie wybiera zarazem 
członków Rady zawiadow7czej na pierwsze 
cztery lata  adm inistracyjne oraz wydział re­
wizyjny na pieiwszy rok- adm inistracyjny 

bezwzględną większością głosow.
K onstytuujące W alne Zgromadzenie jest 

zdolne do powzięcia uchwrał ty lko  w7 obecno­
ści co najm niej czwartej części wszystkich 
subskrybujących akeye, ktÓTzy reprezentu­
ją tąćzńie przynajm niej cżWartą cześć wy­
dać sic mających akeyi.

Po dokonaniu wyboru przewodniczącego 
należy stwierdzić, że kapitał akcyjny  został 
gotów ką wpłacony i że Towarzystwo może 
nim swobodnie rozporządzać.

Na podstawie powyższej koncesyi otwieramy

S U B S K R Y P C Y E
na razie na 5200 sztuk akeyi nominalnej wartości po 400 K or

Akeye będą w zasadzie opiewały na oka­
ziciela* a tylko na żądanie można otrzymać 
akeye na nazwisko opiewające .(imienne).

W płata gotówki za akeye rozłożoną zo­
staje na trzy raty. a mianowicie należy zło­
żyć na każdą zakupioną akcyę kwotę 100 «.. 
przy podpisaniu deklaracyi, zaś resztę 300 K. 
w dwóch równych ratach, z których pierw­
sza przypada dnia 1 kw ietnia 1917. zaś dru­
ga data 1 lipea 1917. ,r.

Kto przy podpisyniu doklaracyi złoży ca-, 
la należną kwotę za zakupioną akeye, ten 
od tej przewyżki otrzyma bonifikacyę w wy-i 
sokośei 4'J»?ó licząc do dnia 1 lipea 191.7 r.| 

Każdy mający chęć zakupna akeyi winien, 
zgłosić się listownie do d\vekcvi G alicyjskie-; 
go Banku ziemskiego w7 Łańcucie, poozem o- 
trzym a do podpisu deklaracyi;. statu t nowe­
go Banku oraz czek Pocztowej Kasy oszczę­
d n o ś c i  celem przesiania gotówki. Ozeki te

będą opiewały na filię Banku krajowego 
w Krakowie, gdzie zostaje ulokowany) kapi­
tał akcyjny w osobnym rachunku bieżącym.

Subskrybenci zamieszkali w Krakowie mo­
gą zatem składać gotówkę wprost, w kasie 
powyższej filii na wymieniony rachunek bie­
żący, k tóry  nosi nazwę: „Bank Łańcut*.

Takiem samom miejscem subskrypeyjnem  
jak  Galicyjski Bank ziemski ustanowione 

jest dla Śląska cieszyńskiego Towarzystwo

zaliczek i oszczędności w Cieszynie, k tóre na 
żądanie udzieli tych samych w7yjaśnień, do­
starczy druków i będzie przyjmowało wpła­
ty  na sekeye.

Ustanowienie dalszych miojsc subskryp­
cyjnych zastrzegają sobie konoesyonaryu- 
sze w razie uznanej potrzeby7 —  co ewen­
tualnie zostałoby osobno ogłoszonem.

Po ukonstytuow aniu się Towarzystwa 
akcyjnego nastąpi wydanie oryginalnych

akeyi, na razie zaś na poczynione na  pocael 
ceny kupna upłaty, otrzym ają subskrybenci 
kw ity  tymczasowe, k tóre ualbży przecho­
wać, gdyż tylko za ich zwrotem akeye będą 
wydane.

Łańcut w7 styczniu 1917 r.

I m i e n i e m  k o n c e  s j o n a r y u s ż y :  
Dr fan Hupka

I m i e n i e m  Ga l .  B a n k u  Z i e m s k i e g o ,  R a d a  n a d z o r c z a  
Stanisław Szlachtowski, prezes. Ks. Antoni Tyczyński, zast. prezesa. Dr. Henryk Kopeckt, sekretarz.

KO RESPO N D EN CYA  
ROZDZIELONYCH.

Każdy, kto ma blizkith poza linią 
bojową, m oże nawiązać z nimi ko- 
respondencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

,.Głosu Narodu**,
Na zasadzie naszej umowy e Polskim Oddziałem 
przy Rosyjskim Czerwonym Krzyżu, w Sztokhol­
mie — każdy lisi zam ieszony w „GŁOSIE RA 
RODU" zostaje niezwłoczni* przesiany ze Sztok­
holmu pocztą pod wskazańyu adresem. W braku 
dokbhlnegn adresu (przy niemailamem miejsm 
pobjfłu zostaje on zadnrmo wydrukowany w 4 
najpoczytniejszych pismach polskich w Rosyi,a 
mianowicie: „Gazecie Falskiej", w „Dzienniku Ki- 
tomskim", „Kurye.ze Rowym". „Kowym Kkryeree 
Litewskim . i ta iłrogą dostaje są do rąk adresuk*
Odpowiedzi i listy z Rosyi zamieszczane w .tych

Sis pjch drukujemy Dazpłatnie. t uwagi na 
oniosłe społeozne znaczenie tego jedynego 

i pewnego dziś środka korcspondanoyl obliczy­
liśmy ceny możliwie najniższe, a mianowicie:

Pierwsze 34 słów kor. 4. Każde następne 10 słów7 
kor. 1. przy powtórzeniu całości nie przekra 
czającej 50 słów kor. 3, ponad 50 słów kor, 4.
„K o r * s p o n d «nc yc"  ztmiacziizamy jedynie po ne- 

deafenlu ootńwkl.

/Lislaw, Gubernia Wołyńska, Ksawery Wa­
rzy cki, czy matka żony i Wujenka dojechały 
szczęśliwie z rzeczami? jak się wszyscy macie? 
czy dzieci sir uczą? jam zdrów, szkody dotąd 
nie poniosłem. -widcrsk.-i z dziećmi, Hiyniewic- 
ry, Ilczukowie, Zarębowio. Adolf żyją, życzliwy 
Wuj Ksiądz Majewski. 1125

Burek Bolesław, student politechniki w -Pe­
tersburgu obecnie ynb. Witebska. W Radomiu 
i Sosnowcu, wszyscy zdrowi prosimy o obszer­
niejsze wiadomości . sobie. 1053

Krystyna Malczewska Warszawa. Mar­
szałkowska. 70 — donosi Franciszkowi Przed - 
pelskicimi, prezesów i sądu w Jcjskti, w obwo­
dzie. Kubańskim Kaukaz; — że wszyscy 
z otni rodzin są zflrowi; prosi o wiadomości pod 
adresem: Kamieńsk, gubernia Piotrkowska,
szpital. Sanitaryuszkai Sit miońska. 1157

i Inż. Henryk Kniakowski. Lubinowski Post — 
Doncc — Sotlafabrik, gub. Jekaterynoslawsku. 
Go słychać u Was. dajcie tą samą drogą „nać 

' o sobie, Edek. 1052

Zofia z Olszewskich Kowalska poszukuje mę­
ża Antoniego Kowalskiego, który w roku 1914 
wvjecliał ze Strzemieszyc jako maszynista kole­
jowy, do Rosyi i dotąd niemam wiadomości, czy 
żyjąc, gdzie jest-? My wszyscy jesteśmy u Matki. 
Ja, Irenka i Antosia zdrowe jesteśmy, ale w 
ciężkich warunkach niemam z czego żyć Ja  i 
dzieci tęsknimy bardzo. 1161

Andrzej Domisiewtcz z Małego Płocka, po­
wiatu Kulno, gub. Łomżyńskiej donosi, że jest. 
zdrów z synami i na miejscu. Prosi o wiado­
mość o żonie Franciszce i siedmiorgu dzieciach 
Wacławie, Janie, Tadeuszu. Mieczysławie, Ja  
dwidze. Zofii i Anulee. 1158

MieczyslawOotwo Cimoszkowie z Dąbrowy 
Górniczej, okupacyi austryackioj, fabryka Titz- 
nera, zawiadamiają matkę Maryę Markiewiezo- 
wą, Żywotów, Zywotówka gub. Kijowskiej, oraz 
Szwagra Michała Strzałko, rejenta w Sotrogro- 
ilzie.. Mors kaja 20. że Zosia jlzskiiiona, ale do­
brej myśli, wygląda dobrze, Antoś chudzi, Wan-
d.czka siedzi, Mieczysław jest nauczycielem gi- 
mnazyaluym, będzie podczas wojny zajęty nau­
czana in. Wszyscy jesteśmy zupełnie -zdrowi. 
Mieszkanie niamy fabryczne. List sierpniowy 
Wandy, kartkę grudniową, Jana, pieniądze w li­
stopadzie i grudniu otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Zaniepokojeni zupełnym brakiem wiadomości o 
zdrowiu Matki, błagamy o takowe listownie i 
przez „Glos Narodu11. JOzefostwa nic odwiedza­
my, korespondujemy, opiekuję się nadal mie­
szkaniom. Matka Mani i braterstwo z synem 
zdrowi. Pisujemy < zęstu do W is, daremnie cze­
kamy odpowiedzi. Życzenia imieninowe przesy­
łamy Mamusi i Wandziuni. Upraszamy D zien ­
nik iKjowski". pisma Piotrogrodzkie o przedruk 
niniejszego. 1050

Władysława Długoborska z Ćwikły, gmi­
ny Kossaki, gub. Łomżyńskiej donosi, że jest 
na miejscu z dziećmi i bratem, zdrowi i mają się 
dobrze .  Prosi o wiadomość tą samą drogą o 

j swym mężu Franciszku, który wyjechał w7 sier­
p n iu  1914 r. 1160

Materne Ludwika z córką, zawiadamia męża 
w Moskwie, fcubowski Bulwar 2, medyczny od­

dział wied. kolei i Kmpowskirb, że od paździer­
nika brak wiadomości. W listopadzie pisaliśmy. 
Otrzymałyśmy trzy razy po 300 mk. ostatni ra(Z 
400 mk. Do czerwca wystarczy. Tola zarabia 
w „Jedności" i muzyką. Od wyjazdu ze w-si, nie 
zaszły tam żadne zmiany. Niespokojne, oczeku­
jem y  wiadomości ta drogą. Uściśnienia.

1176

1 Bronisław Żegilewicz zaw ladami i neazinę, ie 
jest zdrów. Od 20 miesięcy nie miał aadnej wia- 

1 domośei o Rodzinie. Jak zdrowie? co się dzii - 
! je -i Czesławem? Proszę depeszować przez kon 
[ sulat hiszpański do Blenau, Warszawa. Jasna 
j 24 n(. 8. „Dziennik Kijowski" proszę o przedru­
kowanie. 11-65

Zofia Mnich w Warszaw io, Marszalkow.-ka 
119, mieszkanie Klochów, posz/ukuje swego mę­
ża 8taiiislawa. szofera w7 ..WszechrosyjskTm 
Związku Zicmst-w '. Sama zdrowa, pracuje w 
Warszaw i e. Upraszam ta-kawy eli czytelników o 
pow iadomienie mego męża. 1174

iMusikowski Alfred, Warszaw5, Żórawia 27, 
prosi usilnie znajomych i życzliwych o- wiado­
mość tą drugą ogłoszeń, o jogo bracie Mieczy­
sławie urzędniku nkeyży. który7 ewa.kuow. do 
Ozernihown. 1175

Adam Ścibor Rylski zawiadamia swą żonę Jó- 
fę w C zarnołożcach pod Tłumaczem, że, mieszka 
stale w Krakowie, że wszyscy krewni zdrowi, 
róvvni.;ż Konrad w Stańkowie, Julek Koi'rad a 
i Roman Hrvńka. Czemu niema wiadomości o 
dzieciach.

Leopold Wyrzykowski z Wiśniew a, gminy 
Długoborz donosi, że je-t na, miejscu z rodziną, 
zdrowi i mają się dobrze. Prosi 6 wiadomość o 
swym zięciu- Teodorze Rawie, córce Stanisła­
wie i wnuczkach Józi i Wjtusiu. 1159

J Katarzyna Paryszek, Warszaw a, Kawęczyń- 
! ska 29, zawiadamia syna Karola Miuszakkiogo 
| w Petersburgu, że są 'zdrowi, są. na kolejce, Na­
pisz Ignacemu, żeby przysłał Józi pieniędzy7. Do- 
wietlz się o Sopowaniu — Helenka prosi.

1177

Urbaniak Jan z Zamościa, gmina Wilanów7, 
poszukuje swego syna Stanisława. W r. 1915 

j był w Smoleńsku w 185 zap. batal. piechoty w 
I Orkiestrze Wojskowej. Czy żyje. gdzie się znaj­
duje. Jesteśmy zdrowi, oczekujemy7. Prosimy o 

1 wiadomość tą drogą, możliwie szybko. Jeśli po­
trzebujesz pieniędzy, napisz, poślemy. 1172

Róża Kahn z Warszawy, Marszałkowska 71, 
zaw iadamia rodzinę Lewinsonów w Moskwii, 
Miaśniekaja Kozłowskij Pereułok i Weisilberów, 

1 że wraz z dziećmi i rodziną zdrowa jest, prosi 
o w iadomość tą samą drogą. Czy Olek w armii?

1173

Marya Twarowska, Warszawa, Marszałkow­
ska 50, zapytuje Aleksandra Kubickiego w Ni- 
źnim Tag ilu, gub. Permska Tagilskij Kriul 47, 
czy wszyscy Wozowscy w Piotrogradzie przy­
jęci i czy wszyscy otrzymali pieniądze. 1180

|. Rychlicka Eugenia, W arsz.awa, Radz.ymińska 
43, zaw iadamia sw7cgo męża Kazimierza, na sta- 
eyi Mołodoczno, Wileńska Rygo-Orłow7ska dro­
ga, że zdrowa z dziećmi, w styczniu otrzymała 
88 rubl, Przyślij więcej, piożliwde. szybko, 

p t i  ‘ ’ 1178

Al ary a Szmajda, Warszawa, Waliców 3. za­
wiadamia swego męża Franciszka, konduktora 
kolei Nadwiślańskiej, że otrzymała 200 marek, 
jest zdrowa z. rodzicami, prosi o wiadomość i 
adres. Uprasza polskie gazety o przedruk.

1186

Stefan Rynkiewicz z Polały-oz, Etapowa Ko­
mendantura Kobryń 221 gub. Orodzeńska, pro- 

i si Bolesława Dąbrowskiego, w Rostowie n. Do- 
■ nem, na kolei, o wiadomość o Janie Rynkiewi- 
• ozu, Kalwaryjskich i innych krewnych. Gospo­
darujemy pomyślnie z siostrą Salecką w Polaty- 

’ czach i Ostromeczu. Polatyczc częściowo spar 
1 lone — Ostromeęz ocalał. Kazimierz, Marya 
Giedrojć z dziećmi zdrowi w Grodnie. 11-70

1 Marya Szadurska, Jadwiga Bucnowiecka z.
Kleszcz, zapytują zarząd dóbr Antoniny w gub.

1 Wołyńskiej, co się dzieje z Stefanem Zajączko­
w skim  i bratem Adamem,, rządcą, dóbr Krasi 
łowskich. Prosimy o odpowiedź tą samą drogą.

1171
| Józefa Nowak, Harta Galicya, powiadamia 
męża jeńca Rosyi, Antoniego Nowaka, zachodni 
front, żelazna droga, robocza rota 212, połowa 
1 oczta 101, wszyscy zdrowi żyją. listy dostaję 
zasiłek pobiera, brat Jacek umarł. Konia nie 
mam, żywność mamy piszę ci często, posłać pie­
niędzy, niorozpaczaj. Pisma polskie i rosyjskie 
proszę o prz.edruk. 1167

I Augustyn Mlćoch, właściciel dóbr, Staśin o- 
jt-ok Kołomyi. Ciociu! Staruszka matka i rodzi- 
! na pozostały w Stanisławowie, Bilińskiego 9.
i W mieście okropny brak żywności. Błagam o 
; pomoc dla nich. Odpowiedź przez „Dziennik Ki- 
jjowski11. Kazimierz Szyposz, Sambor. 1160
! Dyrektor Majerski prosi P. Kallusa — guber­
nia Podolska. Monastyrek, poczta Michałpol — 

, o wiadomość o: Oleńce, Jagódzi, Dyzni i Ta- 
i dziu przez „Dziennik Kijowski. Bertek umarł. 
1 1168
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Do Wandy Luniewskiej — Stanisławów, Ga-
łlcya. Nadi.’.*7.łH do nas wiadomość o śmierci 
Stefka. —- Czy to jest prawlaV — Co z;«nir- 
rzasz dalej czynić? — Czy moglibyśmy i pod 
jakim względem być Ci jKtmocnymi.-' — Zby­
szek nadal u nas mieszka, jesteśmy wszyscy 
zdrowi. — Odpowiedź jak najrychlej tą  samą 
drogą Jan Czerwiński, — Kraków, Groble 12. 
Gsuicya. 1218

Dr £mma Blazsur, Budapeszt, Kaiserbad Nr. 
156, I p., prosi o dokładne podanie adresu jej 
syna L>r Aitura Blazsur, który jako Leutnant 
pizy oddziale, maszynowych karabinów, 29 Ba­
talionu strzelców został pod Dubnein wzięty do 
niewoli. — Ktoby wiedział o jego miejscu poby­
tu niech doniesie stroskanej matce pod wyżej 
wspomnianym adresom. 1106

Marya Bodakiewicz, Cerkiewna, folwarki ma­
łe ad Brody, czy żyją zdrowi, synowie żyją. 
M tryan ożeniony, od Cerkiewnego pozdrowie- 
nie. — Józef Bodakinwic-z w Czartkowicaeh po­
r / ta  Krzeszowice, odpowiedź. U64

Józef Plecau, Oficę ant starostwa z Ozortko- 
wa powiadamia swoją żonę Albinę Plecan — 
lub swych krewny eh — mieszkających w Czort- 
kowie na Wygnance, lub Kopyczyńcach na 
Kalinowazczyżnie powiat Huaiatyn^ te ry to n a  
rosyjskie, że jest przy Urzędzie wojskowym, 
pi żytem zdrów- i prosi o w-iadomość od nich 
czy zdrowi lub ewentualnie czy żyją. — Odpo­
wiedź można tą samu drogą przesiać. 1163

Euf. Udziejowa zawiadamia Władysława U-
dzieja, Kriegs gefangener, Beresowka, Dabaj- 
kals — Rosya trstzilirien. — Władziku! — 
Kartki od Ciebie otrzymujemy. — 35 ru­
bli reklamowałem, wysyłając równocześnie 
do Beresowki. Po otrzymaniu donieś. Przed kil­
ku dniami depeszowałam do Ciebie. Wysłałam 
dotychczas'29 kauek i przykro mL że żadnej 
z nich nie dostałeś. Jesteśmy wszyscy zdrowi. 
Minia uczęszcza na EU. r. sem. Rodzice trzyma- 
ją się dobrze. Sprawa meszej stabilizucyi w Suf- 
czynie jest w toku. Sądzę, że się utrzymamy. 
O mnie bądź spokojny. — Całuję serdecznie 
Eufrozvn:t. 1162

Zuzanna Smoleńska, Warszaw a. Złota 4, prosi 
Bohdana Snu łebskiego inżyniera, w Rostowie 
nad Donem o dokładny adres. Wszystko po da­
wnemu. Chłopcy uczęszczają na uniwersytet i 
polit* ohnikę. 1145

Jadwiga Grundzacli, Warszawa, Nowogrodz­
ka 18 a, zawiadamia Włodzimierza Rosenbau­
ma, w Moskwie, Mki-nickają 4, Frołowski Pe- 
reułok, że z rodziną /Lirowa. Niepokoi się bra­
kiem wiadi.m ści 1146

Jan Wdowiak, Fi.-ir* frud, Kozowska 23, m. 
4. Żona Mari yanna dziękuje serdecznie za w ia- 
domość. Córki, synów u- Stas. Stefan zdrowi. 
Staś . śnie zdrowo, ma IJ miesięcy, jest bardzo 
ładny. Marta wychodzi za mąż. Jest- m we wsi 
l»a»inów, t, s‘. nam dolc-ze. <’jei<-c Jakób i wszy 
<-y zdrowi Pis - często 1147

Awtouiua Periktewiczow na. /.duńska W o-
«u zawiadamia Jana łVrt-ke.*vicza, żołnierza w
czynnej armii. 9 .7aper aialion, refb ator kornp.. 
Ż-. są w>zi'»ey /Jr- w i, roszy o odpow iedź tą 
ssu<4 droga 1118

Leop-Md >1*js»«riQwski, Łomża., dono&i Uzu- 
mtńskim, Pioskirów - -  Podolski, ż< jest zdrów, 
wszystko debrze, i ro* ■ o waidomońc.ł o sobie. 
Ct robił rhbiv'V i Maryl.' Gd'do Spiewakowsc-y

115t3

Marya Trap»xo, Waszawa, prosi o obecny z 
dres Stanisława Szadkowskiego. Jesteś zdrowy 
V. mamusią kentponduję często Jestem zdro­
wa, bardzo itie-pokojna. Listy w lipcu otrzyma­
łam i cdj .-ałaoi. l 1."4

LIST Y  Z  RO SYI
otrzym ane przez Danię i Szwecyę.

Dr Aaam Borowski z Grodżea prosi o zaw ia­
domienie rodziny, że jest zdrów i mieszka w 
Połocku, gub. witebskiej, ulica Niżnie-Pokrow - 
.-ha Nr. 4.

Władysław Bartnikówski, aptekarz z Toma­
szowa, gub. lubels., zawiadamia żonę Helenę 
Barudkowską z. dziećmi, że jisU, zdrów i pra­
cuje w aptece-, wieś Worobjówka, pow. Kusta- 
nay ki, Turąajska oblast, tą drogą błaga i pirosi 
o wiadomości o rodzinie. Kolegów i znajomych 
po przeezytauiu niniejszego proszę zawiadomić 
moją żonę, mieszka: Lublin, ul. Namiestniki
Nr. 17—7.

Ludkiewiczowie z iiotrkowa zawiadamiają 
rodzinę, krewnych i znajomych. >n są zdrowi i 
mieszkają w Saratowie, Kamyszyńska 32. Wie­
sławowie Siewierscy, zdrowi, Niżnij Tagil.

Kwasieborski Jan zawiadamia rodziców 
i ars/a w;i. Wilcza 11—29 — że jest zdrów i 
rosi o odpowiedź pod ąafesem: Moskwa, Sro- 
ieiika. Pro.-tdic /aniek, Vi aol.-iw łaikowski .lin 
• K.

Doktorostwo Kamockich w Warszawie /zi- 
iadaraiu ciotka, że październikowe ljjty We- 

y i Tadzia pół roku były w dnjdz». \ a  pierw*?.*- 
ytanie Tadzia odpowiadam, że treści lijfn parn­
ego w Kaliszu, nie znałam, Z Kaziem fcogc 
orozumieć dą tylko o-obiście. ('(> drugiego py- 
tnia.' to potwierdzam, co mówiłam Wincente- 
ru. Joźoli procentów nie pl.-wą. to płoszę zmie 
ló Bsti zastawny.
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Księgarnia i sk ład  nut

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
poleca : 74

wobec wzrastającej coraz, bardziej drożyzny jedyną najpra- 
ktyozilifljszą i najoszczędniajszę z istmejąeyeh podręczników

kncharskicłi

o m ra i m i  m m i
z illustracyami i kolorowemi lablieanii

Maryi Ochorowicz-M onatowej
Książka ta  odzojur/.nna na wystawie hygienic.znej wr W ar­
szawie w 1910 r., oiiejmnje przeszło 2200 skromnych i wy- 
iw irnyeh przepisów gospodarskich i kuehennycl: z uwzglę­
dnieniem niezbędnych warunków odpowiedniej dyety oraz 

kuchni jarskiej.
NN vd:uiie trzecie znacznie powięsszon - 20—31*- tysięcy. — Nadzwyczaj 
niska cena K. 8. z przesytką pocztową K. 9 50. -- Wysyłkę usr-ułecznia 

się za nad* słaniem naieiytości lub za pobraniem pocztowego.

ZAM KNIĘCIE RACHUNKOW E
Bilans Stowarzyszenia pożyczkowego „W zajem na P o m o c4

w Makowie.
7. kom* m roku JPIb było członków . . .
W joku 1910 przystąp iło ..........................
W roku 19 6 wystąpiło lab zmarło . . 
Pozostaje z końcem roku 1M16 członków .

STAN CZYNNY.
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Kasy gotówka...............
Lokncyi..........................
Pożyczek skrypt i weksl. 
Dom własny . . . .  
Papiery wartościowe . . 
Koszta pr, wne . . . .
Bank krajow y...............
Realność na lieytacyi nab. 
Kosztów z rządu (zapasy)

Funduszu rezerwewego . 
Funduszu rozporządzała. 
Udziałów . . . .  
Wkładek oszczędności . 
Odsetek na r.  1917 należ. 
Strat i Zysków r. 1910

I091U1 K) 
105 49I 

i  73943 45 
847406 8 

7704 72 
11299 81

! U49620 | 90 1149620 90

Od wkładek oszczędności płacimy 41 > ‘ i 4n„i.
Od pożyczek pobieramy 7n,„

D V R t: K c  V A : 
Emil UUrich, Al. Drwal. J. Matusik.

REKW IZYCJA METALI
W. PIGHEL, PRACOWNIA KOTLARSKA 

K«AKÓW, Św. GERTRUDY 5.
zamienia miedziane piec.' łazienkowe nrt pc- 

eynkawanc. Sói

Majster-hutnik
potrzebny do Fabryki szkła w Królestwie.

Oferty z podaniem warunków i kopiami 
świadectw proszę składać do kantoru ga­

zety pod literami M. K. 37ń

Konces. przez Wysokie o. k. Namisstniclwn

Biuro pośrednictwa
w kupnie, sprzedaży, wydzierżawianiu mająt­
ków ziemskich i realności, zajmujące się sa- 

nacyą majątków ziemskich
J. H. Niewiadomskiego,

autor, geomoifjf cyw„ leśnika egzam. i zaprzys. znawcy sadowego,
przy  ul. Józefa S su j;k ie g e  I. 1

(róg tdicy Krupniczej). 973

Szpagaty do opakowania
z pierwszorzędnych szwedzkiclt wtókien pa 

pierowych w każdej ilości dostarcza

GenaraSra Reprezentacya

w u m  M i n i  ic is n m  t a  mc.
©  KRAKÓW, UL. DIETL0WSKA 97. ©

Zastępcy poszukiwani. GB

Na żywopłoty
pięknu sadzonki gh.Riu. 
sto sztuk K. 3. tysiąc 

K. 2i), wysyła 376

J a r .  P ś v ,
boriowoy skład Łysa IL. Czorty.

L. 01 KK. O G Ł O S Z E N IE .

lesiondei
pisząca biegle na m a­
szynie, wiadająca (>o- 
prawnie językiem poi 

skini i niemieckim
poszukiwana.
Zgłoszenia należy wy­
słać pod: >\Skrytku po­

cztowa 1.. 129. 374

( ■ ■ ■ S M B a f l a a u
Języ k i: 16.

Angielski
F r a n c u s k i  

Niemiecki i!.i!
Początki,KonwPisaoy ,Gr:i 
matyka, Korcsj^on.J-ncyo 
Uileralm-iL Ltkcyo osoboi 
i ziiioroa-f- od O koron 

miesięcznie.

I I
ul. Szew ska  17.

a s ł a » s a ^ M s s s i » i

Komisya klimatyczna w Zakopanem
zakupi

używany, lecz w dobrym stanie, kryty

wóz ratunkowy
do przewozu osób chorych.

Zgłoszenia 7. podaniem ceny wnosić należy pod adre­
sem „Klimatyka w Zakopanem".

C. k. Inspektor klimatyczny 
349 Wilczek m. p.

C T A R if* s 7 K A  córka oficera wojsk pola kici 
i. . da*., ■ i > . i, i | 7 > l f  n l l U W Ł I ł n  z r  ̂ 1831, niezdolna do pracyKumhui doza /annwzk.Tl.i w c,h;irKOwm, za- |   ’ " j

pytujo sióotre Maryę i szwagra Strzeleckich, 7„a- 
mieazkałych w Warwtawio — Nowa Piaga. uli­
ca Kunopacka 12 — o zdrowie i wiadomości. !

Nakładem Wyiiawtuctwa „Giodu Narodu" 3p. /. ogr. odp. - Redaktor odpowiedzialny i naczelny R o m a n  W o y e z y ń 9 k i. — Drukarnia „Głosu N arodu1 w K rakowie pod zarządem Romana Ferka.

z powodu starości i „/imania ręki uprasza o łaskawr 
wsparcie. — Datki przyjmuje Administracya »UZosu 

Diaroduf .
D B f g l B » a i D M B » R B a B W e  9H1WÓ

Automatyczna
Polaoka na szcziry
K. 5’80, na myszy K. u . 
Chwyta bez nas .-'.wiania 
do 40 sztuk przez jedną 
noc - nie pozostawia o- 
doru i nastawia się sami. 
Pułapka na robactwo , Ra- 
pid“, niszczą a przez je­
dną noc tysmee karakonów 
i szwahów J.v 3'70. Wszę­
dzie najl pszy wynik. Li­
czne podziękowania. Wy­
syłka ?.a z liczką. Porto 
80 bal. Dom eksportowy 
Tintner, Wiedeń 11 fjii-t, 

Neulinggasse N-. 20.

Najmniejsza
książeczka do lribożensl wa 
pt.: „Ksizżet zka mi ialnro- 
wa " , c e n t . ) .  1 rześKeaie 
wydanie wyborowa iro ć 
dla iiiieligcncyi, cl* gantka 
oprawa. Po otrzymaniu ik 
3-96 wymyła Księgarnia Dra 
Wł. Miłkowskiego, Kra­

ków, ul. Floryańska 1. 
________ 620(3)

SAMOUCZEK „ARGUSM
zupełności ias!ąpuie nauczyciela I !

JĘZYK NiEMIEGKi:
część 1. tnb II Kor. 6. —.

JĘZYK FRANCUSKI:
część 1. lub II. . K 6.—,

JĘZYK ANGiELSKi:
część I........................H 6-

J Ę Z Y K  W Ł O S K ł :
tzęf^ !........................K ti- .

Za pr/.i-scfky jininc• na iu-zy 
sie ńo lial.

Samouczek .Argus* opracowai.y został na podstawie zna­
komitej metody Ansona dla osób, które pragną posiąść p r a k t y ­
czną znajomość obcych języków, a nie mogą korzystać z nauk' 
w spttyalnycb instytucyach języków (Ansona, Berlitza i t. d.\

Samouczek >Argus< podaje materyał naukowy z, zakresu 
łyc a codziennego systematycznie i to tylko w takich dozach, by 
uczeń bv/ w stanie łatwo i trwale przyswoić go sobie. Uczący się 
przez cały czas nauki nie natrafia na żadne trudności, a dzięki 
szybkim postępom w kierunku praktycznego władania językiem, 
zamiłowanie uczącego się do nauki stale wzrasta.

Samouczek »argus« zajmuje się nauką wszechstronnie, 
uwzględnia bowiem zarówno konwersuryę, jsk i gramatykę.

l)o nabycia w większych księgarniach lub Składzie 
głównym  S tanisław a Goldm ana w K rakow ie, ul. Szew­
ska 17. (II. p.. Instytut języków  Ansona).

Prospekty wysyła się bezpłatnie, 91

DO SPRZEDANIA
z wolnej ręki roszta dóbr P.npniów około 100 
morgów z budynkami, powiał Limanowa — 
przy drodze powiatowej. Wiadomość w Kasie 

zaliczkowej w Nowym Sączu. 283

KIEROWNIK TARTAKU
równocześnie Leśniczy Rewirowy
potrzebny do większego majątku w Galicy i 
zachodniej. Ofe ty i. podaniem dotychczaso­
wego zajęcia, kwaliti <acyi, wymagań i refe- 
rcncyi. przyjmuje pod R S. T. Główna Agen- 
cyn Dzienników i Ogłoszeń j. Ropcasa i A. 

Salomonowej w Krakowie. ::5i
v  -  J

NASIENIE
kapusty brunszwickiej, cebuli, szpinaku, świeże, 
o zbadanej sile kiełkowanu mam do odstąpienia.
Zgłoszenia listowne pod »Nasienie* do Adin 

.Głosu Narodu*. :;14

DLA PAŃ
Kostyum y,  płaszcze,  spódnice i t. p. 
w ykonu je  z własnych i dostarczonych  
m a tery a ło w  po cenach przystępnych

J A N  K A L A F A R S K 1
KRAWIEC DAMSKI

Kraków, u l. Szew ska 1. 12. 

Szw ajcarskie sansk ia
biutf, duie  okazy l***/ Jw ów , obcnii*' J.:.p!,.dn‘one, 
świeżo i!j>jii<'kdają- e <i/.i*»mii.■ uv. .jr» ó Ilirów s/odku go 
wybornego mlokn, m.i k.lka k i-d r ,  jalml.-ż nnlicyjue 
pav )ii«4ri. oz czarskif i U:ij*k'<• kr-hki , ti / \ my  iło 
spr/.ednnia: Zakłnd Zoologicmy >t)rn:5' w Kr:ik<x|>ie 
Htotel Przy z»p)t;<niac marka na nd;io\vij»iż.

o7>3

Kupię uprząż 
na konie robocze
ehomotda lub sz.leje w używanym. letv. dobrym 
s ła n ie .— J e m  Turnau. MKulico u. Kańczuga 

361

MYDŁO
suche, trwałe, pieniące się 5 klg. z opakowaniem 
40 kor i 45 kor. M ydełka  od 50 hal. sztuka. — 
P ro sz k i do prania 30 hal. P ro szk i do rąk 25 hal. 
P asta  „Glohiu" 1 tuz. K 2 90. — Waze ina, szmir, 
szczotki, batogi, sznurowadła stórzane, papier „szmir- 
gG“, guziki patentowe, cynkowe, zatrzaski itp wy­
syła M. UEBLESEM Dolina. - Oferty dla Kupców nn 

żądanie. :jb>)

ul. Lubicz 15. KINO LUBICZ ul. Lubicz 15
obok dworca osobowego.

od 2-gu tnarca do ó-go rm rea b. r. włącznie
Żyd  z P ra g i, fantastyczny dramat w t aktacl 

z. życia rabina cudotwórcy.
S łom ian y  w dow iec, wesoła koinedya. 
T y go d n ik  w ojenny, zdjęcia z natury.
Początek przedstawień w dni powszednie o godz. óę. 
i 71 .... W niedziele i święta od godz. 2l/e. Początek 

ostatniego przedstawienia o godzinie 81,..

f  Sienna 2. Rynek główny 
w sklepie Braci Roliiickich

uostać można 3i>7

mydła do prania za 1 kg. 8*20 K.
V

Kupuję 1 
s p r z e d a j ą
złoto, srebro, brylant;;

r-tacąe najwyższą cer.'
?. » i  ł a d  -/.(*garrji«itrKaWrli 

i jobiieisii 1#5

Józef Gvankiew!e?
Kraków, u!, SlawkmM 'i-

dom XX. Em.-ryt:.w.

P(iszuku'o się na ó s

NAUCZYCIELKI
do 2-ga dzieci do nauki 
szkolj ludowej i pa­
nienki do szkoły wy­

działowej.
Zgroszi nla nstne przyjraujc 
J. Latacz* wska, Kraków, 
P jarska 5. 1 p. w czasie 
od 2 -4 godz. — Posada 
zaraz do objęcia. 310

7. prawdziwej skóry z podeszwą drewnianą, wyrób 
inwalidów wojskowych, dostarcza Liga Pomocy pr.e- 
mysiowej Kraków, ul. Straszewskiego yS, iimtownie 

i pojedyncze pary. Na prowincyę za zaliczka.
227

<*- >

Kupię
FORTEPIAN
lub pianino, '/głoszę 
niu pisemne. Olga W ą­
sy liszyn Smoleńska 18.

331

OSOBA
w wieku 36 lat przyjmie 
miejsc* samoistne] Gospody­
ni na wsi vve dworzo lub 
na plebanii; obznajomńma 
w gospodarstwie wiejskim 
zna się na kuchni, szyciu. 
Adres: »Kraków post. rest. 
Gospodyni. 33.* 852.

Bandaże
płury): pępka, brzucha i 
pachwiny. Opacki brzuszne 
i sznurówki dla pań. Pod­
paski miesięczne dla pań. 
Bandaże przeciw opadaniu 
macicy. BanJaże na żylaki 
nór. Cenniki darmo. M. L. 
Polaczek, Sambor 11. 282

Do sprzedania
powozik, wózek, bry­

czka i szorek
ul. T. Kościuszki 109, 
4 dom za pocztą u p. 

Nawrockiego. 33‘)

Administrator dóbr,
pomocnik gospodarczy 

majster murarski 
i mechanik

poszukują posady z po­
wodu odcięcia od w ar­

sztatów pracy. 
W iadom ość: Krasicki, 

Wolska 6. 271

NASIONA
ja k :

KONICZYNY
PRZELOT
SERADELLE
E S P A R C E T E

TRAWY < TymotkP. rajgrasy i i. d.
BURAKI pastewne 
MARCHEW pastewna

dostarcza w najlepszej jakośoi

Syndykat Rolniczy w Krakowie
Na ładanla cennik.

290


